
Jałta a przyszły układ 
stosunków na Wschodzie

(Od własnego korespondenta)
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Londyn, we wrześniu 1951.
Cokolwiek się ostatnio pisało i mó­

wiło na temat rozdźwięków pomiędzy 
W. Brytanią a U.S.A., w rzeczywistości 
konieczności, wynikające z ciągłego 
zaostrzania się konfliktu z Sowietami, 
zmuszają oba mocarstwa do solidarno­
ści. Rozwianie nadziei na rozejm w Ko­
rei podkreśla szczególnie to zaostrze­
nie.

Solidarność U. S. A. i W. Brytanii 
znalazła ostatnio swój wyraz w całym 
szeregu łącznych akcji dyplomatycz­
nych, w szczególności wobec zatargu 
o naftę perską, wobec egipskiej bloka­
dy Kanału Śuezkiego, wobec objęcia 
Turcji i Grecji paktem atlantyckim itd. 
Najważniejszą jest jednak pełna ich 
solidarność, osiągnięta w sprawie trak­
tatu pokojowego z Japonią; solidar­
ność ta obejmuje również Francję.

Solidarność ma przed sobą nadzwy­
czaj ciężką próbę sił. Chodzi o to, by 
na konferencji pokojowej z Japonią w 
San Francisco, rozpoczynającej się 5 
września, nie dopuścić do sabotażu ze 
strony Rosji i jej satelitów. Jak wia­
domo, rząd moskiewski i jego filie z 
Warszawy i Pragi przyjęły nagle, w 
ostatniej chwili, zaproszenie na konfe­
rencję, po tylu odmowach udziału w 
uzgadnianiu treści proponowanego 
traktatu.

Przewodniczący konferencji w San 
Francisco, którym będzie Ameryka­
nin, będzie miał za zadanie odrzucić 
jakiekolwiek wnioski komunistyczne — 
o zmianę treści traktatu — jako spóź­

nione. W zaproszeniach było bowiem 
wyraźnie powiedziane, że konferencja 
ma jedynie na celu wspólne składanie 
podpisów pod już uzgodnioną treścią

niedotrzymane przez Moskwę układy 
jałtański i poczdamski!

Czy więc — jak mają nadzieję opty­
miści — zimna wojna skończy się ka­
pitulacją dyplomatyczną*  Moskwy 
przed naporem wzmagającej się potęgi 
Zachodu, czy też — jak obawiają się 
pesymiści — jej rozgrywka końcowa 
odbędzie się przy użyciu atomówek i 
innych potworności nowoczesnego „po­
stępu”, — pokój, którego domaga się 
Zachód, jest — w ich myśli pokojem, 
epartym o Jałtę. Żądanie „przekreśle­
nia Jałty” jest uważane przez odpowie­
dzialnych polityków anglosaskich jako 
żądanie złamania zobowiązań przez Za­
chód i jako dążenie do odwrócenia za­
sadniczego charakteru obecnego kon­
fliktu światowego — w kierunku za­
czepienia Rosji zamiast obrony Zacho­
du. Na takie odwrócenie nikt z odpo­
wiedzialnych polityków anglosaskich 
nie chce się zgodzić i wobec zwartej 
opinii pokojowej społeczeństwa, zgo­
dzić się nie może. Stąd niemożliwość 
protestu przeciw „Jałcie” w deklara­
cjach, jak Filadelfijskiej lub Ruchu 
Europejskiego.

Tej prawdzie mimo wszystko, co my 
czujemy i myślimy powinni politycy 
polscy spojrzeć w oczy. Tak popularne 
w Londynie przechwalanie się „prote­
stowaniem przeciwko Jałcie” i uzależ­
nianiem wszystkiego od „przekreślenia 
Jałty”, nie znajduje nie tylko posłńchu 
na Zachodzie, ale uchodzi za niepoważ­
ne i niebezpieczne. Miejmy nadzieję, 
że „w odpowiedniej chwili” znajdziemy 
się ponownie zwarci w „Jedności Naro­
dowej” stronnictw demokratycznych. 
Tak czy inaczej, mocarstwa nie będą 
wtedy rozmawiać z kilkoma, lecz tylko

oraz — przemówienia delegatów przy I z jedną reprezentacją polską. Repre­
tej okazji.

Sowieciarzom pozostanie więc tylko 
możność obstrukcji przy okazji formal­
ności ukonstytuowania się konferencji 
oraz drogą wygłoszenia przemówień 
bez końca. Niemniej wśród dyplomacji 
brytyjskiej zaobserwować można nie­
wątpliwe objawy zdenerwowania na 
tym tle, zwłaszcza, że niepoprawni pa­
cyfiści i lewicowcy z obozu p. Bevana 
żądać mogą „nowej próby porozumie­
nia”.

Zdenerwowanie to wynika oczywiś­
cie po części i ze świadomości na­
stępstw przewidywanego „dramatycz­
nego zerwania konferencji” przez figu­
ry moskiewskie. Konferencja mimo to 
zbierze podpisy pod traktatem zapro­
szonych rzeczników wolnego świata (z 
wyjątkiem Indii i może Egiptu czy 
Burmy). Lecz „zimna wojna” zazna 
ponownego zaostrzenia o nieobliczal­
nych następstwach. W tej sytuacji 
politycznej zadają sobie ccrsz 
ciej pytanie, czy w takich warunkaćh 
nadal liczyć można na rzekome posta­
nowienie Stalina unikania wojny „za 
wszelką cenę” co najmniej do końca 
przyszłego roku (kiedy zbiegły z Wiel­
kiej Brytanii do Moskwy prof. Ponte­
corvo ma skompletować dostateczny 
zapas „lekkich atomówek” sowiec- 
•kich).

Jakkolwiek bądź, ważne jest dla nas 
stwierdzenie, jakie są cele zasadnicze 
polityki mocarstw anglosaskich w 
konflikcie z Sowietami i na wszelki wy­
padek ?

Odpowiedź na to pytanie została u- 
dzielona — o ile chodzi o miarodajną 
opinię polityczną, rozgłosem, jaki czyn­
niki oficjalne i prasa odpowiedzialna 
nadały; 1) orędziu prez. Trumana do 
Kongresu, 2) listowi p. Harrimana do 
Komisji Senatu i 3) przemówieniu b. 
min. Edena, zastępcy Churchilla, na 
ten temat.

Z tych dokumentów wynika jasno, 
że z punktu widzenia mocarstw anglo­
saskich konflikt pomiędzy nimi a So­
wietami rozpoczął się, trwa i potrwa 
do takiego, czy innego jego zakończe­
nia wyłącznie z powodu niewykonania 
przez Sowiety postanowień umowy jał­
tańskiej.

Coprawda słychać niekiedy ze sfer 
brytyjskiego Stronnictwa Pracy twier­
dzenie, że rząd p. Attlee nie jest odpo­
wiedzialny za Jałtę, którą podpisał p. 
Churchill (Tak samo republikanie ame­
rykańscy zrzucają winę za nią na de­
mokratów prez. Roosevelta). Lecz 
rząd p. Attlee (b. wicepremiera w rzą­
dzie Churchilla) podpisał układ pocz­
damski, potwierdzający postanowienia 
jałtańskie. Ktokolwiek więc będzie u 
władzy w W. Brytanii w odpowiedniej 
chwili, odpowiedzialność kierowników 
koalicji z ostatniej wojny jest wspól­
ną wobec Jałty, i ani Attlee, ani Chur­
chill nie zamierzają przekreślić kon­
sekwencji tej odpowiedzialności. (Tak 
samo w Ameryce jakikolwiek byłby 
rząd; zawsze wychodziłby z założenia 
ciągłości zobowiązań).

Dlatego też ostatnie nawoływania 
czy prez. Trumana, czy p. Churchilla, 
czy innych polityków rządzących lub 
opozycyjnych, by Sowiety oswobodziły 
spod jarzma komunistycznego narody 
za „żelazną kurtyną”, opierają się o
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Rzqd obniżył ceny mięsa o 10 procent
Nowe gwarantowane minimum zarobku będzie wynosiło około 

20 tysięcy franków miesięcznie
Paryż. — Rząd francuski powziął w 

poniedziałek cały szereg zarządzeń, któ 
re zmierzają do obniżenia ceny mięsa. 
W pierwszej fazie, to jest począwszy 
od piątku, 7 bm. zniżka ta ma wynosić 
10 procent.

Powzięte przez rząd decyzje ukazały 
się w „Journal Officiel” we wtorek ra­
no. Przedstawiają się one następująco:

1) Ograniczenia w wywozie bydła
Wywóz bydła rogńtego oraz bara- 

nów i owiec, tak żywca jak i w stanie 
zabitych, jest zakazany. Wywóz trzody 
chlewnej w stanie żywym jest również 
zakazany. Wydano specjalne instruk­
cje dla zapewnienia ścisłej kontroli na 
granicy. .

2) Przywóz z zagranicy
Zawieszenie opłat celnych przy spro­

wadzaniu bydła rogatego oraz trzody

chlewnej % zagranicy jest utrzymane. 
Nadto zmniejszone zostaje z 35 do 25 
proc, cło od sprowadzanego z zagra­
nicy mięsa baraniego. Cło na koninę 
zostaje również zawieszone.

3) Ceny detaliczne
Rząd postanowił polecić prefektom 

ustalenie cen detalicznych mięsa. Cena 
ta będzie określana każdego tygodnia i 
po raz pierwszy wejdzie w życie z dn. 
7. września br. Ta pierwsza zniżka w 
tym tygodniu nie może być niższa, a- 
niżeli 10 proc, w stosunku do cen de­
talicznych, zanotowanych w drugiej 
połowie sierpnia.

Rząd ustali minimum zarobku 
w tym tygodniu

Paryż. — Po podjęciu decyzji zmie­
rzającej do obniżki ceny mięsa, Rada

Międzyministerialna zbadała w ponie­
działek ceny węgla, zwłaszcza w odnie­
sieniu do innnych podstawowych arty­
kułów, jak stal, gaz i- elektryczność. 
Ceny te zostaną ustalone najpóźniej w 
piątek, po czym rząd określi gwaran­
towane minimum zarobku. W kołach 
miarodajnych przypuszcza się, że to 
nowe minimum będzie wynosiło około 
20 tysięcy fr. miesięcznie, co oznacza 
zwyżkę 15 procent w stosunku do obec 
nej płacy minimalnej. Jak wiadomo, we 
wtorek premier Pleven odbędzie roz­
mowy z przedstawicielami syndyka­
tów.

12 zabitych. 23 rannych 
w katastrofie 

kolejowej w Indiach
New Delhi. — W następstwie wyko­

lejenia się pociągu 3 września br., 15 
km od New Delhi w Indiach, 12 pasa­
żerów straciło życie, 23 innych odnios­
ło rany. Wśród zabitych są 3 kobiety 
i 2 dzieci.

Reżim warszawski i Czechosłowacja
nie będzie mogła mówić o jakichkol- __ ■ •_  „ •_  _ __ . • •
wiek warunkach współdziałania a bę-|Z3DlCO8l j3 O flilHP W PCFSjj dzie musiała współdziałać z jedynym v * *•  * ■
celem możliwie najlepszej obrony in­
teresów narodowych polskich. Byłoby 
szczytem obłędu, gdyby wówczas ja­
kieś grupy polskie pomawiały współ­
działających Polaków o — sprzyjanie 
Jałcie.

(Ciąg -dalszy na str. 2.)

Teheran. Wicepremier perski
Hosein Fatimi podał do wiadomości 
3 września br., że reżim warszawski 
oraz Czechosłowacja zgosiły oferty na 
zakup nafty perskiej.

Reżim warszawski .działając na roz­
kaz swoich kremlowskich mocodaw-

ców wyraził gotowość zakupienia 700

850 tys. żołnierzy skoncentrowali komuniści
do nowej ofensywy na Korei

Tokio, — Dowódca 8. armii, generał 
Van Fleet omawiając ostatnie posiłki, 
jakie komuniści otrzymują na Korei, 
oświadczył w poniedziałek na konfe- 
ferencji prasowej, że według wiado­
mości uzyskanych przez wywiad ame­
rykański. komuniści skoncentrowali na 
tyłacn 850 tysięcy żołnierzy. liczący en । 
razem 80 dywizyj, w tym dywizje czoł­
gów z 500 ciężkimi czołgami oraz po­
nad 1.000 samolotów, produkcji so­
wieckiej, w tym znaczną ilość myśliw­
ców odrzutowych, typu „Mig-15”.

¥
Narady Ridgway a z wiceadmirałem loy 

w Tokio
TOKIO. — W kwaterze głównej generała 

Ridgway’a odbywają się narady z delegacją 
aliancką do rokowań z komunistami o ro­
zejm na Korei. Wiceadmirał Joy oraz dwaj 
jego współpracownicy zastanawiają się ra­
zem z naczelnym dowódcą nad sytuacją wy-; 
wołaną przez przerwanie rozmów rozejmo- j 
wych w Kaesong przez komunistów.

rei północnej, atakując główne porty zaopa­
trujące oddziały komunistyczne na wybrze­
żach wschodnim i zachodnim Korei. Port 
Wonsan i Hun gnam były ostrzeliwane przez
artylerię pokładową krążowników amerykan 
skich.

tysięcy ton surowej ropy perskiej, a 
rząd praski zgłosił1 zamówienie na 500 
tysięcy ton. Oznacza to razem prawie 
3 procent nafty, wyprodukowanej, w 
Persji ubiegłego roku.

Wicepremier Fatimi dodał, że rząd 
perski otrzymał również propozycję 
od szwedzkich i włoskich towarzystw 
naftowych w sprawie sprzedaży Per­
sji pewnej ilości naftowców.

Korespondenci zagraniczni podkreś 
lają, że obie oferty na naftę perską 
pochodzą z krajów za żelazną kurty­
ną, co wskazuje na pośpiech, z jakim 
Rosja chciałaby wykorzystać obecny

. Zgromadzenie Narodowe zatwierdziło
1. artykuł projektu rządowego 

w sprawie szkolnictwa
PARYŻ. — Zgromadzenie Narodowe przy­

stąpiło w poniedziałek do debaty nad poszczę 
gólnymi artykułami projektu rządowego w 
sprawie szkolnictwa.

Po dłuższej dyskusji Zgromadzenie uchwa­
liło pierwszy artykuł tego projektu 370 gło­
sami przeciwko 247.

Artykuł ten głosi, że z nowych stypendiów, 
których łączna suma wynosi 850 milionów fr. 
korzystać będą najbardziej zasługujący ucz­
niowie, bez względu na to, czy uczęszczają do 
szkół prywatnych, czy też publicznych.

Minister oświaty, Andre Marie wyjaśnił tu­
taj, że uczniowie, których prośby o stypen­
dia zostały odrzucone w pierwszym terminie, 
będą mogli się ubiegać o nie w dniu 4 paź­
dziernika br. Ci natomiast, którzy zostali za­
kwalifikowani, ale nie otrzymali stypendiów 
z braku kredytu, będą wzięci pod uwagę na 
pierwszym miejscu.

7 osób straciło życie w czasie burzy
Monachium. — W czasie burzy, któ­

ra spowodowała powódź w rejonie je­
ziora Chiemsee w Bawarii, w ciągu u- 
biegłego tygodnia, 7 osób utonęło.
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Wulkan Keloet na Jawie 
przejawia działalność,

53 ofiary
Surabaja. — Prasa indonezyjska do­

niosła 3 września br., że wulkan Kc- 
leot we wschodniej części Jawy przeja­
wia działalność. Dotychczas 53 miesz­
kańców straciło życie. Wśród ofiar 
znajduje się wielu specjalistów, którzy 
prowadzili naukowe badania' działal­
ności wulkanu.

Orkan tropikalny przeszedł nad Martyniką
FORT-de-FRANCE. — Nad południową 

częścią Martyniki przeszedł w niedzielę or­
kan tropikalny, dokonując poważnych znisz­
czeń.

Szybkość huraganu dochodziła do 180 km. 
na godzinę.

Wiele drzew zostało wyrwanych z korze­
niami. Plantacje bananów zostały częściowo 
zniszczone. W’ samym Fort-de-France hura­
gan zerwał z domów cały szereg dachów. Był 
to najpotężniejszy orkan, jaki przeszedł nad 
Martyniką na przestrzeni ostatnich 20 lat.

P konflikt o naftę perską.
Na wybrzeżu zachodu im północnej Korei 

działały jednostki brytyjskie. W ■

Wiceadmirał Joy odrzuci!
wszystkie oskarżenia generała Nam II

TOKIO. — Szef delegacji alianckiej do roz­
mów w Kaesong odrzucił we w torek wszyst­
kie oskarżenia generała Nam Ił, który po­
nawiał kilkakrotnie oskarżenia, jakoby a- 
liancki samolot zrzucił rakietę na Kaesong
oraz jakoby grupa żołnierzy alianckich za­
lakowała policjantów komunistycznych w
rejonie miejsca rokowań.

*
Jednostki morskie O.N.Z. 

ostrzeliwały oba wybrzeża Korei 
TOKIO. — Alianckie jednostki morskie o-

strzeliwaly w poniedziałek oba wybrzeża Ko-

Prezydent Truman przewuiujt muam •» 
nowych agresyj komunistycznych w świecie 

SAN-FRANCISCO. •— Prezydent Truman, 
przemaw iając wr poniedziałek przez radio w 
San-Francisco z okazji otwarcia kampanii za 
pożyczką na obronę w U.S.A., oświadczył, że 
komuniści mogą próbować podjęcia nowej o- 
fensywy na Korei w każdym momencie. Pre­
zydent podkreślił, że komuniści są zdolni do 
rozpoczęcia nowych ataków w Europie, na 
Środkowym Wschodzie lub gdziekolwiek 
indziej w Azji w momencie, kiedy będzie im 
to odpowiadało.

Od kilku tygodni toczyły się rozmowy na 
Korei na żądanie napastników komunistycz­
nych w- celu zawarcia rozejmu, który byłby 
pierwszym krokiem dla znalezienia pokojo­
wego rozwiązania.

Ostatnio komuniści przerwali te rokowa­
nia. Nie wiemy, mówił prezydent, czy mają 
oni zamiar podjąć je. My jesteśmy gotowi do 
doprowadzenia do honorow’ego załatwienia 
sprawy na Korei, ale nie ustąpimy przed a- 
gresją. Z tego powodu jest ważną życiową 
sprawą, żebyśmy zbudowali naszą obronę i 
żebyśmy ją budowali szybko.

Na zakończenie prezydent Truman wska­
zał, że wysiłek obronny zaczyna wydawać już 
owoce w fonnie narzędzi i maszyn przezna­
czonych dla produkcji na większą skalę no­
wych samolotów, czołgów i wszelkiego ro­
dzaju broni.

OSLO. — Rozpoczął się tutaj we wtorek 
proces przeciwko Edward Danlelsen. oskar­
żonemu o szpiegostwo na rzecz Rosji. Da- 
nielsen jest synem admirała norweskiego.

ATENY. — W ciągu nadchodzącej niedzie­
li odbędą się wr Grecji nowe wybory do par­
lamentu. 1 milion 980.181 mieszkańców Gre­
cji dokona wyboru 250 posłów z pomiędzy 
około 2 tys. kandydatów.

Trzy główne grupy polityczne prowadzą 
obecnie zaciętą kampanię przedwyborczą w 
Grecji. Dwa kierunki polityczne zmierzają do 
udzielenia poparcia przywódcy liberałów, We 
nizelosowi oraz Plastirasowi. Z drugiej stro­
ny samodzielną kampanię prowadzi stronnic­
two marszałka Papagosa, którego popierają 
oficerowie armii greckiej oraz znaczna część

chiński

Komisja oświatowa odrzuciła wniosek 
p. Deixonne

PARYŻ. —- 22 głosami przeciwko 17, komi­
sja oświatowa odrzuciła wniosek posła 
Deixonne (socj.), aby rząd rozwiązał komisję 
szkolną, której przewodniczy p. Paul Bon- 
eour.

Nowy orkan zagraża Jamajce
MIAMI. — Do Jamajki, nad którą prze­

szedł niedawno niszczycielski huragan, zbli­
ża się nowy orkan. Szybkość wiatru wynosi 
obecnie około 150 km. na godzinę.

"uorcza w Grecji
społeczeństwa. Przeciwko Papagosowi kieru­
ją się kola, zbliżone do króla Pawła.

Wreszcie trzecie wielkie ugrupowanie sta­
nowią populiści, na czele z Tsaldarisem. Jest 
to stronnictwo prawicowe, którego rządy wy­
wołały wiele niezadowolenia w Grecji, wpro- 
wadząc liczne rozbicia w opinii publicznej.

Nadchodząca niedziela i wyniki wyborcze 
będą miały duże znaczenie dla nowego ukła­
du politycznego w Grecji.

Ostatni parlament został rozwiązany, po­
nieważ układ polityczny był tego rodza ju, że 
nie zapewniał stałości rządów w Grecji.

Ciężarówka wpadla do przepaści w Austrii,
1 zabity, 10 rannych

WIEDEŃ. — Ciężarówka ,na której znaj­
dowało się 17 osób wpadla w poniedziałek w 
przepaść z wysokości 10 metrów. 1 pasażer 
poniósł śmierć, 10 innych doznało różnych o- 
brażeń. Wypadek zdarzył się w pobW.ii 
FUrsch-Landeck w Tyrolu w Austrii.

zaostrza terror i prześladowania katolików
12 księży katolickich pod nadzorem policyjnym

Pożar przędzalni kolo Mazamet...
500 milionów strat

TULUZA. — W nocy z niedzieli na poniedz. 
wybuchł pożar w przędzalni w Guet-dc-l’Arc, 
koło Mazamet (Tarn). Mimo natychmiasto­
wej interwencji straży pożarnej spłonął cał­
kowicie jeden budynek fabryczny oraz znacz 
ne ilości bawełny i wełny. Na szczęście nie 
było ofiar w ludziach. Szkody oceniane są na 
około pół miliarda franków7.

...i fermy kolo Alzonne
TULUZA. — W poniedziałek rano powstał 

pożar tv zabudowaniacli gospodarczych fer­
my p. Genii w Parazois, koło Alzonne. Dzięki 
natychmiastowej akcji ratunkowej, zdołano 
uchronić dom mieszkalny oraz oborę. Wszy­
stkie inne jednak budynki gospodarcze spło­
nęły wraz z narzędziami rolniczymi oraz czę­
ściowo tegorocznymi zbiorami. Szkody oce­
niane są na 11 milionów fr.

Hong - Kong. — Reżim komunistycz 
ny w Chinach zwiększa terror i prze­
ładowania duchowieństwa katolickie­
go.

Ostatnio bezpieka chińska ograni­
czyła ruchy Mgr Theodora Labradora, 
arcybiskupa katolickiego z diecezji Fu- 
Czeu, jak również 11 innych katolic­
kich misjonarzy i zakonników. Nad­
zór nad 62-letnim Mgr Labrador, z

Uroczyste otwarcie konferencji w
San Francisco. — W gmachu opery legacja będzie mogła przemawiać przez 

w San Francisco prezydent Truman godzinę dla przedstawienia swojego 
dokonał 4 września br. uroczystego punktu widzenia lub uwag na temat 
otwarcia międzynaro­
dowej konferencji, 
która ma na celu pod 
pisanie traktatu po­
kojowego z Japonią.

Po otwarciu guber­
nator stanu Kalifor­
nii powitał delegatów 
przybyłych z 51 kra­
jów.

Krótkie przemó-

San Francisco
co poprze stanowisko organizatorów 
konferencji.

wienie wygłosił rów­
nież Acheson.

W pierwszym dniu 
konferencji w San- 
Francisco jedynie pre 
zydent Truman wy­
głosił kolicznościo- 
we przemówienie o be 
lach polityki amery­
kańskiej na Dalekim 
Wschodzie i na te­
mat konieczności u- 
trwalenia' pokoju w 
tej części świata.

Właściwe obrady 
konferencji pokojo­
wej w San-Francisco 
rozpoczynają się w

z. ; -

Francisco, zatrzymał się w Honolulu, gdzie ludność miejscowa 
wręczyła mu tradycyjny naszyjnik z kwiatów. Premier Yoshida 
został powitany przez władze amerykańskie na tej wyspie

(Ilecord)
Premier Yoshida, szef delegacji japońskiej w drodze do San-

Japonia ograniczona zostanie do 4 wysp
SAN-FRANCISCO. ■— Nowa Japonia ogra 

niczona zostanie do czterech wysp, liczących 
885.279 kilometrów kwadratowych z 82 mi­
lionami ludności. Jej wielkie podboje, które 
dały jej kontrolę nad obszarami liczącymi 
blisko 2 miliony kilometrów kwadratowych i 
195 milionów mieszkańców na Dalekim 
Wschodzie, zostaną przekreślone w nowym 
traktacie.

W zamian za pozbawienie wszelkich zdo­
byczy terytorialnych w drodze podbojów, no­
wa Japonia nie będzie płacić żadnych odszko­
dowali wojennych oraz będzie mogła zabiegać 
o przyjęcie do O.N.Z., jak również będzie 
miała możność zawarcia z U.S.A, traktatu 
bezpieczeństwa oraz podjąć normalne stosun­
ki dyplomatyczne z resztą świata. Traktat 
obecnie przewiduje również wycofanie wojsk 
okupacyjnych w ciągu 90 dni po podpisaniu 
traktatu pokojowego.

pochodzenia Hiszpanem oznacza w 
praktyce uwięzienie go w jego urzędzie 
arcybiskupim.

Władze komunistyczne prowadzą 
walkę z Kościołem katolickim w Chi­
nach, dążąc do zlikwidowania kościo­
łów oraz do wypędzenia z Chin kapła­
nów.

Według doniesień ze źródeł brytyjs­
kich, reżim Mao Tse Tunga chce poz­
być się niewygodnych świadków z Za­
chodu, którzy widzieli, co się dzieje w 
Chinach, przy pomocy jakich to me­
tod bezpieka komunistyczna wymordo 
wała setki tysięcy przeciwników komu­
nizmu oraz w Jaki sposób agenci so­
wieccy obejmują obecnie całkowitą kon 
trolę nad życiem gospodarczym i prze­
mysłowym Chin.

Znaczny spadek ceny wełny w Pol. Afryce
JOHANNESBURG. — Na rynku wębiy w 

Cap, ceny spadły o 50 proc. Oczekuje się 
również spadku cen bawełny, wziąwszy pod 
uwagę, że tegoroczne zbiory biją pod wzglę­
dem obfitości wszelkie dotychczasowe rckor-

pod traktatem pokojowym z Japonią.
CLERMONT-FERRAND. — W departa­

mencie Puy de Dóme stwierdzeń' w ponie­
działek dwa wypadki paraliżu dziecięcego.

Echa afery w Pont - Saint - Esprit

Czy mąka, z której wypieczono t rający chleb

Ciężko chory kardynał M ndszenty 
przebywa w sanatorium w Tatrach

WIEDEŃ. — Austriacki dziennik katolic­
ki „Neue Wiener Tageszeitung” doniósł,'że
kardynał Mindszcnty jest ciężko chory i zo­
stał przewieziony ze szpitala więziennego w 
Budapeszcie do sanatorium w Tatrach. — 
Dziennik podkreśla, że doniesienia z Węgier 
o chorobie prymasa Mindszentego są sprzecz­
ne.

środę.
Sekretarz stanu, Acheson przesłał w

poniedziałek Gromyce. szefowi delega- 
'eji sowieckiej szczegółowy regulamin 
i obrad na konferencji. Regulamin ten 
j przewiduje między innymi, żc każda de

traktatu pokojowego z Japonią.
W kolach anglosaskich panuje pi zc- 

koname. że zdecydowana większość 
dclcgacyj. przybyłych do San Francis-

Jeszcze jeden marynarz polski uciekł 
do Szwecji

SZTOKHOLM. —- Władze szwedzkie poda­
ły do-wiadomości, że 23-letni marynarz, pol­
ski zwrócił się z prośbą o uzi skanle prawa 
pobytu,w Szwecji po ucieczce z.e statku ..Kra 
kón ” w porcie. Vasteras.

zawierała
Montpellier. — Chociaż śledztwo afe­

ry zatrutego chleba w Pont-Saint-Esprit 
doprowadziło do aresztowania dwóch 
winnych, piekarza Bruere oraz mły­
narza Maillet, to jednak wśród ludnoś­
ci wioski panuje dalej atmosfera pod­
niecania. Niektórzy bowiem twierdzą, 
że to jakaś zbrodnicza ręka wsypała 
trucizny do worków z mąką.

Badanie mąki przez laboratorium 
wojskowe w Marsylii nie wykazało 
wprawdzie obecności sporyszu, ale 
prof. Ollivier, który przeprowadził 
pierwsze badanie, twierdzi, że bez­
względnie sporysz jest przyczyną tego 
masowego zatrucia. Według prof. Olli­
vier, fakt że analiza laboratorium woj­
skowego nie wykazała obecności spo­
ryszu, nie oznacza jakoby w danych 
workach nie było w ogóle tej trucizny. 
W czasie poprzedniego badania rów­
nież bowiem w jednym worku znale­
ziono ślady sporyszu, a w drugich nie.

Okazuje się nadto, że podczas gdy 
normalnie w każdym, młynie znajduje 
się urządzenie do usuwania ew. ziarn

Ofiara trui?cych grzybów
MONT-de-MARS 30-letnia Maria

Clavó z. Batanrs zmarła w szpitalu Mont-de- 
Marsan. dokąd przew ieziono ja po stwierdze­
ni^ zatrucia. Pani Clató zjadła 1 dni przed 
tym trojące grzyby.

sporysz •*
' sporyszu, w młynie p. Meillej tego nie 
było.

Według oświadczenia piekarza 
Brian, zatruty chleb zawierał truciznę, 
która piekła nawet skórę. Brian po­
wiedział mianowicie, że kiedy zmo­
czył kilka kawałków tego chleba, aby 
go dać trzodzie chlewnej, to odczuwał 
palenie w dłoni.

Brzoskwinie, które powodują śmierć
TULUZA. — Kilkunastu mieszkańców 

Saint-Porquier, kolo Montech (Tarn-et-Ga- 
ronne) poczęto nagle odczuwać gwałtowne 
bóle, po zjedzeniu brzoskwiń. Jeden z nich, 
55-letni Andró Grassy zmart w strasznych bo 
leśclach w nocy z soboty na niedzielę.

Policja wszczęła natychmiast śledztwo. Po 
dojrzane brzoskwinie zostały odesłane do a- 
nalizy. Według pierwszych przypuszczeń, o- 
wocc te były posypane siarczanem miedzi. 
Przed jedzeniem nie zostały obmyte, a spo­
życie siarczanu miedzi spowodowało zatrucie.

Podobno w tym roku brzoskwinie były 
spryskane tym roztworem chemicznym, dla 
ochrony owoców przed grzybkiem „monllla”. 
Normalnie ten roztwór zawiera siarczanu 
miedzi w tak małej ilości, że to nic powinno 
sp< wodować zatrucia.

M każdym razie, dopiero wynik analizy 
brzoskwiń, które spowodoxx aly zatrucie, po­
zwoli na znalezienie właściwej przyczyny 
śmierci p. Grassy.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Na marginesie wizyty
Ks. Prałata

Jest to może mało praktycznym i stano­
wić może naszą wadę, mogą nas inni wy­
śmiewać z tej manii “grzebania w pamiąt­
kach. Wszystko to jednak jest za słabym ar­
gumentem, by przeciwstawić się falom 
wspomnień, jakie powstają w nas. gdy sły­
szymy nazwisko Ks. Pr. Yargi, Wspomnie­
nia te targnęły tym zakątkiem serca, gdzie 
kryją się mile i drogie pamiątki. To też z 
całą świadomością daję się im kołysać, jak 
niegdyś falom Balatonu.

I oto pod dzioberh polskiej żaglówki „Me-1 
wa” miękko kładą się fale Balatonu, tego 
węgierskiego morza. Na jego to brzegu gru­
pa rozbitków powrzcśniowych znalazła schro­
nienie i port spokojny na pewien czas po ka­
tastrofie wrześniowej wśród burzy wstrzą­
sającej światem.

W pamięci widzę z żaglówki biały kośció­
łek. przyrośnięty do zbocza jednego z otacza­
jących Balaton wzgórz powulkanicznych, i 
zdaje mi się. że dostrzegam na jego wieży 
trzepocące sztandary węgierski, polski i wa­
tykański, wywieszony z okązji wizyty Nun­
cjusza Papieskiego. U nas, w gim. polskim 
na uchodźtwie. jakiż to wspaniały, ujmujący 
za serce, ojcowski gest Ojca św., któty za 
pośrednictwem swego Nuncjusza ofiarował 
każdemu z nas Ewangelię Sw. z osobistą de­
dykacją.

To niewiele, mogło by się zdawać, ale to 
skarb, który pozwolił przetrwać w wierze cze

Bela Wargi
Rające jeszcze ciężkie doświadczenia. Tam. w 
gęstwinie drzew kąpią się dachy. To: Ka­
rom Kisleany, Kostely, Balaton, wille prze­
mienione w internaty. Tu. zdała od prześla­
dowań, w bezpieczeństwie uczy się młodzież 
polska, zwolna zapominając o okropnościach 
terroru, o grozie przeżyć, wreszcie o" włas­
nej niedoli i nieszczęściu. W stworzonej przez 
grono profesorskie atmosferze rodzinnej, goją 
się zwolna rany, krzepnie duch nowego po­
kolenia do nowej pracy, zdawało się bliskiego 
dzieła odbudowy.

Na szczycie wzgórza widać wreszcie no­
woczesny gmach, świeżo oddany do naszego 
użytku. Gmach ten był świadkiem wspania­
łych imprez, manifestacji przyjaźni polsko- 
węgierskiej. Między innymi pamiętam suk­
ces, jaki odniósł wieczór kolędy polskiej, czy 
też uroczystość 3-go Maja 43 roku, na któ­
rej obecny był ks. prał. Varga. Ku niemu to 
kierowały się oczy przepełnione wdzięczno­
ścią. za umożliwienie nam pracy, nauki. Mo­
że niejeden z nas wtedy nie oceniał w pełni 
wartości dobrodziejstw i usług oddanych nam 
przez tego wielkiego sercem człowieka. Dziś 
jednak, gdziekolwiek w świecie by znalazł 
,się jeden z Bałaton-Bogłarczyków. zawsze 
będzie z wdzięcznością wspominał postać ks. 
Yargł. Dziś i Or. dzie’i naszą, dolę uchodźcy, 
dlatego kończąc,, łączę życzenia, by nasze 
wspólne nadzieje się. spełniły.

Daj Boże! — Adjon Isten!
Baiaton-BoglarcZyk.

Święto pracy w ILS.A

Prez. Truman oraz przywódcy amerykańskich 
związków zawodowych o osiągnięciach 

i zadaniach ruchu syndykalnega w II.S.A.
Z okazji Święta Pracy prezydent 

Truman wygłosił przemówienie, w któ­
rym podkreślił postęp dokonany na 
polu syndykalnym w U.S.A, oraz zada­
nia na przyszłość.

„Nasza wewnętrzna odpowiedzial­
ność — mówił pvez. Truman — w o- 
becnym krytycznnym okresie jest po­
trójna. Przede wszystkim musimy roz­
winąć nasze możliwości produkcyjne i 
wojskowe do tego stopnia, by totalitar­
ni wrogowie wolności wreszcie zdali 
sobie sprawę z szaleństwa ich potwor­
nych zamiarów/ opanowania 'świata. 
Następnie jest rzeczą ważną zagwaran 
towanie równości poświęcenia w pro­
gramie mobilizacji dla celów obrony. 
Wkońcu, naszym celem jest osiągnięcie 
tych dwóch rzeczy w sposób demokra­
tyczny i w duchu współpracy.

„Wierzymy mocno we współpracę de 
mokratyczną pomiędzy syndykatami i 
pracodawcami z jednej strony, a po­
między pracownikami, pracodawcami i 
rządem z drugiej strony .

„Widzimy niebezpieczeństwo, które 
zagraża wolności milionów pracowni­
ków w licznych krajach. Wiemy też. że 
pokój i trwałe bezpieczeństwo mogą 
być osiągnięte wtedy, gdy pracownicy 
na całym świecie będą mieli zagwaran­
towane takie prawa i przywileje, jakie 
są uznane urzędowo i ochraniane w 
U.S.A.”. • •

deklarację, w której podkreślił, że „członko­
wie amerykańskich syndykatów wiedzą do­
brze o tym. że nie może być mowy o pokoju, 
o trwałym dobrobycie i wolności dla narodów 
tak długo, jak długo dyktatura 1 reakcyjny 
komunizm zagrażają demokracji 1 jej insty- 
tycjom...

„Amerykański świat pracy wie również, że 
zwiększający się dobrobyt jest Istotny dla 
świata demokratycznego, dla narodów i dla 
syndykatów...”

Tańczy od przeszło miesiąca, 
bo chce zdobyć rekord światowy

Brescia. — Dnia 21 lipca br. 34-letni En-
zo Basili postanowił pobić rekord światowy 
w tańcu bez przerwy. Młody człowiek zaczął 
w dniu tym tańczyć w pewnej znanej restau­
racji. Towarzyszy mu jego żona.

Basili był już zwycięzcą konkursu tanecz­
nego w Wenecji. Z zawodu jest on przedsta­
wicielem pewnej dużej firmy włókienniczej z 
Turynu. Zawsze miał on jednak specjalne za 
miłowanie do tańca i w końcu przyszło mu 
na myśl pobić rekord światowy.

Stworzył on komitet obywatelski, któr°go 
przedstawiciele bez przerwy przebyv w 
lokalu, kontrolując ytgó krć*k>e  ęrr-lc w. 
poczynku.

W turnieju towarzyszy mu stale kilka pa­
nien miejscowych, w nocy zaś tańczy z żoną.

Masażysta, który jest do dyspozycji Basi- 
li’ego. jest bardzo zdziwiony, że mięśnie „jego 
klienta" nie wykazują dotychczas najmniej­
szych nawet śladów zmęczenia. Dotychczas 
Basili tańczy już blisko 1.000 godzin, żeby 
jednak pobić rekord światowy, musi osiągnąć 
conajmniej 1.210 godzin. Ma on nadzieję, że 
w dniu 9 września zdobędzie tytuł „mistrza
świata". Jotcn.

Siły militarne Europy wschodniej

Rosja pragnie posiadać w 1952 roku 70 dywizji satelickich 
i zwiększone stany policji

Świat zachodni śledząc uważnie ros­
nące siły militarne Rosji, nie spuszcza 
z oka usilnych przygotowań wojennych 
krajów bloku sowieckiego. Nie ulega 
wątpliwości, że w kremlowskich dąże­
niach rozbudowania do maksimum ko­
munistycznej potęgi wojskowej, przy­
wiązuje się wielkie znaczenie do reor­
ganizacji armii satelickich we wscho­
dniej Europie. Realizując plan rozbu­
dowy sił swych satelitów, Rosja nie 
tylko w szybkościowym tempie odbudo­
wuje przemysł zbrojeniowy lennych 
państw, podnosi stany liczbowe ich 
wojsk i wyposaża w nowoczesną broń, 
lecz przeprowadza ponadto gruntowne 
„czystki”, usuwając „nieprawomyślne” 
elementy oraz obsadza kierownicze sta­
nowiska rdzennymi Rosjanami. Jak 
daleko posunięte są masowe czystki, 
wykazują niedawne procesy generałów 
i wyższych oficerów w Polsce i Rumu­
nii. Z przewodów sądowych wynikało 
jasno, że Sowietom chodzi o zupełne 
skomunizowanie i opanowanie narodo-< 
wych wojsk w ujarzmionych krajach, 
aby w razie konfliktu z Zachodem, u- 
żyć ich do walki po swojej stronie! 
Trudno dokładnie przewidzieć, jakie 
wyniki przyniosą reformatorom „pre­
parowania” wojsk sprzymierzonych. 
Jak również trudno ustalić moskiew­
ską ocenę armii satelickich, wciągnię­
tych siłą w służbę sowieckich intere­
sów. To pokaże przyszłość. Stwierdzić 
jednak można z całą pewnością, iż Ro­
sja z wielkim pośpiechem rozbudowu­
je siły zbrojne kontrolowanych państw.

Wypadki koreańskie odsłoniły świa­
tu kulisy strategii sowieckiej i uwy­
pukliły rolę, jaką w niej spełniają ar­
mie uzależnione .od Rosji. Taktyka a- 
gresji pośredniej zastosowana przez 
Sowiety na Korei, wywodzi swoje do­
świadczenia z wojny domowej w Gre­
cji. kiedy to na rozkaz Kremlu kraje 
Kom inform u pośpieszyły z pomocą ko­
munistycznym partyzantom Markosa. 
Niebezpieczeństwo zawisłe dziś nad Ju 
gosławią nosi również wszystkie zna­
miona planowej agresji, w której Zwią 
zek Sowiecki pragnie posłużyć się so­
jusznikami, sam pozostając na uboczu.

Jakkolwiek trudno jest stwierdzić 
wartość armii satelickich, to niemniej 
formacje wschodniego bloku, zorganizo 
wane na modłę sowiecką i poddane 
wszechstronnej kontroli sowieckiego 
dowództwa, stanowią poważny skła­
dnik maszyny wojennej ZSRR.

Od pewnego czasu alianci zachodni 
są w posiadaniu konk^t-rwch danych,

„sojuszników »woji, civntywy, jauie 
na wypadek wojny mają wesprzeć 175 
sowieckich dywizji, z których 22 prze­
bywają we wschodniej Europie, zaś 31 
na terenie sowieckich stref Niemiec i 
Austrii. *

Obecne i planowane dywizje
Pełna odbudowa armii satelickich 

nabrała widocznego rozmachu w 1949

Małe sensacje 
z wielkiego świata

Z chwil;, kiedy syndykaty staj; się 
instrumentem dyktatury, 

pracownicy zamieniaj; się w niewolników
Różni przywódcy amerykańskich central 

syndykalnych podkreślali w przemówieniach 
swoją, wiarę, że pracownicy całego świata sta 
nowią ważny czynnik xv wysiłku dokonywa­
nym obecnie przez wolne narody, w celu o- 
chrony i zwiększenia wolności.

Tak więc przewodniczący Amerykańskiej 
Federacji Pracy (A.F.L.), Wiliam Green 
ośuiadczył między innymi:

„Dla nas wolność pracy stanowi najcen­
niejszy kapitał. Stwierdziliśmy, obserwując 
ruch syndykalny w krajach totalitarnych, że 
z chwilą kiedy związki zawodowe są całko­
wicie kontrolowane przez państwo, pracowni­
cy stają się niewolnikami dyktatury 1 tracą 
wszelką możliwość polepszenia swego bytu”.

M iceprzewodnlezący sjmdykatu górników 
St. Zjednoczonych Thomas Kennedy, 
oświadczył z okazji Święta Pracy:

„Pragnę przekazać moje braterskie pozdro­
wienia syndykalnemu ruchowi wolnego świa­
ta. życząc mu podniesienia stopy życiowej 
i polepszenia zarobków.

Philip Mura y," przewodniczący Kongre­
su Organizacji Przemysłowych (CIO) złożył j

Tutaj odbywa się konferencja w sprawie podpisania pokoju z Japonią
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(Foto: Record)
Ostatnie przygotowania sali, w której we wtorek rozpoczęła się konferencja pokojowa 

w San-Francisco.

roku. Do tego czasu Kreml poprzesta­
wał na kampanii nieustannych czystek 
w wojsku, montował nadzór politycz­
ny i przejmując stopniowo kontrolę 
sił zbrojnych w swoje ręce, przeprowa­
dzał intensywne szkolenie kadr. W u- 
biegłym roku gdy już zakończono z 
grubsza polityczne selekcje i gdy sta­
nęły pod broń nowe dywizje, „sprzy­
mierzone” armie sowieckie przybrały 
na sile i znaczeniu.

Na początku bieżącego roku ilość lą­
dowych wojsk Polski, Czechosłowacji. 
Węgier, Rumunii, Bułgarii i Albanii 
wyrażała się ogólną cyfrą 55 dywizyj. 
Należy jednak zaznaczyć, iż „żywa si­
ła” dywizji satelickiej lub sowieckiej, 
odpowiada skąpej połowie efektywów 
zachodniej! Cechą ujemną armii 
wschodnio - europejskich jest ich róż­
norodne i nieco przestarzałe uzbroje­
nie. Wyjątek stanowi Polska, która nie 
dawno otrzymała nowoczesną broń i 
ekwipunek sowiecki. Zaś Czechosło­
wacja posiadająca własny ciężki prze­
mysł, jedyny — poza Rosją — w Eu­
ropie wschodniej, prowadzi dozbroje­
nia we własnym zakresie.

Armia węgierska mająca do połowy 
1951 r. wystawić 8 kompletnych dywi­
zyj. w ostatnich tylko miesiącach o- 
trzymała jednolitą broń i sprzęt woj­
skowy. Według moskiewskiego planu 
dozbrojenia „sojuszników”, siły sateli­
tów wzięte razem (bez Niemiec wscho­
dnich), mają wynosić w czerwcu 1952 
roku 70 dywizyj, w tym 54 dywizje 
piechoty i 16 pancernych!

Całkowite skoordynowanie tej potę­
gi militarnej jest dzisiaj jednym z 
głównych zadań Kremlu. Już w latach 
1949-50 we wszystkich formacjach 
wschodnio-europejskich, wprowadzo­
no „wzorowy” regulamin czerwonej ar 
mii, zaś tysiące sowieckich specjalistów 
zajęło się „modernizacją” i wewnętrz­
ną przebudową satelickich sił zbroj­
nych. Równolegle z czystkami politycz 
nymi, formowaniem się nowych je­
dnostek oraz przejmowaniem kluczo­
wych stanowisk przez oficerów sowiec­
kich. szło w parze polityczne i bojowe 
szkolenie wojsk a także wyposażenie 
oddziałów w standartową broń sowiec­
ką. Prace nad skoordynowaniem po­
szczególnych armii, prowadzone są o- 
becnie z wielkim pośpiechem przez 
sztaby generalne i t.zw. oficerów współ 
działania.

Armie policyjne
Jako ważki czynnik komunistycznej 

"°i. należy uznać o-i 
« ane siły policyjne o- 

raz oddziały służby bezpieczeństwa, 
jakimi dysponuje każde z państw Ko- 
minformu. W samej tylko Rosji, ponad 
jedną, trzecią wszystkich lądowych sił 
— jak to ujawnił p. Strachey — sta­
nowią wojska wewnętrzne Berii; a za- 
tym więcej aniżeli milion ludzi! W 
krajach satelickich aparat policyjny 
wzorowany na sowieckim MWD. i 
MGB.. tworząc samodzielne bataliony 
i pułki, przedstawia poważną część o- 
gólnych sił zbrojnych. Aczkolwiek je­
dnostki policyjne nie są formacjami 
frontowymi, to jednak noszą charak­
ter wojskowy oraz posiadają nowo­
czesną broń, dysponują czołgami, cięż­
ką artylerią, a nawet własnym lotnic­
twem!

Spodziewane zmiany 
xv dowództwach armii

Alianckie koła wojskowe w Niem­
czech wyrażają opinię, że dalsze posu­
nięcia Moskwy pójdą po linii „rekon­
strukcji personalnej” na najwyższym 
szczeblu armii „sojuszniczych”. Rosja 
pragnie bowiem obsadzić satelickie 
sztaby generalne wyłącznie swoimi 
ludźmi i uważa za konieczne, aby na­
czelnym dowódcą w każdym z lennych 
krajów był Rosjanin!

A jak wiadomo, to jedynie w Polsce 
i Bułgarii najwyższa władza wojskowa 
spoczywa w ręku sowieckich genera­
łów, przerobionych nagle, jeden na

Polaka, a drugi na Bułgara. W Cze- 
chosłowacji, Rumunii i na Węgrzech 
ministrami obrony narodowej, szefa­
mi sztabów generalnych oraz wodzami 
armii są „miejscowi” przywódcy par­
tii komunistycznej, odziani tylko w 
mundury generalskie. Pozycja takich 
oficerów, niewyszkolonych w sowiec­
kich akademiach, wydajc się mocno 
zachwianą bez względu na ich zasługi 
i wiernopoddańczość wobec K.P. i Sta­
lina. Wyda je się przeto prawdopodo­
bnym, że do końca 1952 r. nastąpią 
znaczne „przesunięcia” na górnych 
szczeblach dowodzenia w armiach 
wschodniej Europy. Do tego czasu rów 
nież Sowiety zakończą reorganizację 
„sprzymierzonych" sił oraz wyposażą 
całkowicie wojska w nowoczesną 
broń.

S-ki

H Ostatnio miasto Nowy Jork powzięło 
plan umiesz.c7.enia radia w każdym auto­
busie miejskim. Pokaźny odsetek miesz­
kańców miasta i organizacje pracowni­
ków unii C.I.O. prowadzą walkę, by nie 
doszło do zrealizowania planu, ponieważ 
sprzeciwiają się przymusowemu narzu­
caniu programów, które będą słuchaczy 
„bombardowały” natrętnymi ogłoszenia­
mi.

Ol Dr. I,ouis N. Ridenour, dziekan uni­
wersytetu w Illinois oświadczył, że moż­
na obecnie produkować śmiercionośny pył, 
którego nikt nie zauważy, a który, roz­
sypany ponad miastem, może uśmiercić 
całe miasto.

Maleńkie odrobiny tego pyłu będą wy- 
starczającee aby zabić człowieka w ciągu 
kilku dni. Będzie on wdychał ten pył i 
wcale nie będzie wiedział, że to zabój­
cza trucizna. Pyłu tego nie będzie można 
dostrzec gołym okiem i wogóle nikt je­
go obecności w powietrzu nie zauważy.

g! Największa rakieta, jaką kicdykol- 
puszczono w przestworza ze stacji do­
świadczalnej White Sands w USA., wzbiła . 
się na wysokość 85 mil, z szybkością oko­
ło 3.600 mil na godzinę.

Jałta a przyszły układ 
stosunków na Wschodzie

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej)
7> chwilą, kiedy konflikt z Rosją wy­

raźnie idzie o wykonanie Jałty, czyli, 
o ile chodzi o Polskę, o przywrócenie 
naszej niepodległości — niestety, jedy­
nie na zachód od Bugu i Niemna — nie 
możemy odrzucić współpracy naszej 
po stronie Zachodu.

Uzależnienie udziału naszego od — 
przekreślania Jałty, wytworzyłoby nie 
tylko przepaść pomiędzy uctiodztwem 
a Krajem! Kraj bowiem, jak i w 1945 
r., żądałby uwolnienia choćby w grani­
cach jałtańskich. Ponadto mocarstwa 
uznałyby polskie żądania „przekreśle­
nia Jałty” za bardzo wygodne dla sie­
bie i za dowód, jakoby Polacy nie przy­
wiązywali wielkiego znaczenia wzglę­
dem losu „Ziem Odzyskanych”, przy­
znanych nam wyłącznie na podstawie 
układu jałtańskiego, który w umowie 
poczdamskiej znalazł jedynie swoje wy 
konanie (dzięki St. Mikołajczykowi i 
zobowiązaniom Churchilla wobec nie­
go). Jakaż gratka dla germanofilów 
zachodnich w obliczu niemieckich żą­
dań rewizyjnych. Jakaż też gratka dla 
Moskwy, pomawiającej uchodźców o 
prowokowanie wojny.

Nie znaczy to jednak woale, byśmy 
mieli zaniechać nadziei na przekreśle­
nie Jałty — na wschodzie — dzięki — 
nieprzewidywanym w tej chwili wy­
padkom dziejowym. Takie wypadki 
jednak równocześnie przywróciłyby

głos w rodzinie narodów wolnych, 
Ukraińcom i Litwinom. Nasze granice 
wschodnie więc w danej sytuacji nie 
mogłyby się utrzymać wzdłuż linii 
traktatu Ryskiego, na który nie godzą 
się ani Litwini ani Ukraińcy, których 
Zachód pragnie sobie pozyskać. Żadna 
„legalność” tu nie pomoże. Żaden ple­
biscyt nie wypadłby zresztą na naszą 
korzyść z chwilą przywrócenia demo­
kracji na wschodzie, gdyż nawet we­
dle naszej własnej statystyki byliśmy 
na Kresach Wschodnich w mniejszości. 
Daj Boże, by można było wówczas oca 
lić Lwów — drogą przedłużenia grani­
cy na Bugu, a może Wilno, przez stwo­
rzenie klinu na wschód od Grodna. 
Lecz cokolwiek uzyskamy na wscho­
dzie, to tylko w porozumieniu z brat­
nimi narodami sąsiadującymi względ­
nie w zgodzie z wolą ludności miejsco­
wej.

Jak wiadomo, ludności polskiej po­
zostało na Kresach Wschodnich mało, 
ą z tych, którzy osiedleni zostali na za­
chodzie, mało kto zechciałby powrócić. 
Zresztą obrona ziem odzyskanych bę­
dzie wówczas naszą troską najważniej­
szą. A ziem tych bezwarunkowo nie 
obronimy w razie ucieczki stamtąd 
ludności osiedlonej i dania Niemcom 
możności dowiedzenia ich niedostatecz­
nego zaludnienia.

Bez jedności narodowej obrony tej
iiic wygramy I Ar.

10-12 milionów ton wyniesie deficyt węglowy
w Europie w 1952 roku

Genewa. Europejska Komisja
Gospodarcza, zajmująca się sprawami 
węgla wezwała narody zachodniej Eu­
ropy do znacznych oszczędności w zu­
życiu węgla, gdyż według szczegóło­
wych obliczeń Komisji, deficyt węglo­
wy w Europie w 1952 roku wyniesie 
10 do 12 milionów ton, a deficyt kok­
su dojdzie do 5 milionów ton.

Komisja zwróciła się z apelem do 
państw eksportujących węgiel, by 
zwiększyły kwoty wywozowe w ostat­
nim kwartale bieżącego roku. Kraje 
takie, jak W. Brytania, Francja, Bel­
gia, Niemcy zachodnie i Polska mają 
dać odpowiedź do 15 września br„ czy 
będą w stanie podnieść kwoty wywo­
zowe węgla i koksu.

Zdaniem przedstawicieli krajów im­
portujących węgiel, nawet przy zacho­
waniu programu oszczędnościowego, 
potrzeba będzie dodatkowo w roku bie­
żącym 150 tysięcy ton węgla oraz 175 
tysięcy ton koksu, oprócz normalnych 
kwot przywozowych.

W Europejskiej Komisji dla spraw*  
węgla i koksu zaśiadcli przedstawicie­
le: W. Brytanii, Austrii, Czechosłowa­
cji, Belgii, Finlandii, Szwajcarii, USA, 
Jugosławii i Włoch. Niemcy zachodnie 
były reprezentowane przez władze oku­
pacyjne.

Ostatnio przedstawiciele 4 państw 
zachodniej Europy prowadzili w Ge­
newie rokowania z przedstawicielem 
Rosji. Czeklinem w sprawie ewentual­
nych dostaw drzewa dla kopalń oraz 
miazgi drzewnej dla zwiększenia fa­
brykacji papieru. Czeklin stoi na czele 
delegacji sowieckiej do rokowań w spra 
wie zwiększenia wymiany handlowej 
z Zachodem.

Skradziono 9 tys. par pończoch nylonowych
LONDYN. — Do pewnego magazynu w 

Londynie wkradli się nieznani sprawcy, za­
bierając stamtąd 9 tys. par pończoch nylono­
wych oraz 50 cenńych futer.

Wartość skradzionych rzeczy oceniana 
jest na ponad 50 milionów fr.

(Ciąg dalszy)79)
Quasimodo zatrzymał się u wielkich 

podwoi. Grube jego nogi zdawały się 
być równie mocne na posadzce kościel 
nej jak i ciężkie słupy romańskie. XViel 
ki jego łeb rozczochrany, zagłębiał się 
w ramiona jako łby lwów, które mają 
grzywy, ale brak im szyi. Trzymał mło 
dą dziewczynę, drżącą jak listek, zwie­
szoną na,jego mozolistych rękach jak 
draperia biała; ale trzymał ją z taką 
uwagą i ostrożnością, jakby się lękał, 
by mu się co t. tego nie złamało albo 
nie zwiędło. Czuł, rzekłbyś, że jest to 
przedmiot drogocenny, delikatny, wy­
tworny, nie jego rąk godny. Czasami 
taki miał wyraz, jakgdyby jej nawet 
nie śmiał dotknąć oddechem. Lecz zno­
wu nagle chwytał ją w objęcia, przy­
ciskał do swej kabłąkowatej piersi 
jakby swe dobro, jakby swój skarb, 
jakby dziecię to matka ściskała. Oko 
wielkoluda, pochylone ku niej, oblewa­
ło ją strumieniami czułości, bólu i li­
tości, a gdy się podniosło, jaśniało 
światłem przepełnione. Kobiety pa­
trząc na to płakały i śmiały się z ra­
dości ; tłumy z uniesienia tupały noga­
mi, a w momencie tym Quasimodo istot 
nie promieniał... pięknością własną pro 
mienia.. I zaiste piękny był wówczas 
ten podrzutek wzgardzony, sierota ten 
odepchnięty od świata, straszydło to 
upośledzone od Boga i ludzi; czuł się 
silny i wspaniały, patrzył prosto w ży­
we ślepia: społeczeństwu temu, które­

go był wygnańcem, a w którego spra­
wy mieszał się oto z taką potęgą; spra­
wiedliwości owej ludzkiej, ze szponów 
której wydarł ofiarę, wszystkim owym 
tygrysom zmuszonym teraz żuć i szczę 
kać na głodno zębami, zbirom tylu, sę­
dziom tylu, tym katom, całej tej podłej 
i nikczemnej zgrai, całemu temu śmie- 
r:n praw opartych na sile, na które plu 
nął właśnie teraz z pogardą i oburze­
niem. on, biedak i niedołęga — dzia­
łający mocą Bożą i pod opieką imienia 
Najświętszej Panny...

Po kilku atoli minutach triumfu i 
upojenia w obliczu nieba i ludzi. Qua­
simodo żywo zawrócił naraz z cięża­
rem swoim i w głąb się kościoła zapu­
ścił. Lud, rozmiłowany w każdej tego 
rodzaju nadzwyczajności, szukał gar­
buska oczami pod ciemną nawą i ża­
łował, że tak prędko umknął przed o- 
klaskami. Nagle ujrzano dzwonnika 
na jednym z rogów galerii królów Frań 
cji; pędził po niej wzdłuż jak wściekły 
podnosząc w rękach swą zdobycz i 
wrzeszcząc: „Opieka! Schronienie!’’ 
Nowe okrzyki potwierdzenia wzbiły się 
ponad tłumy. Po czym przebiegłszy 
galerię garbus skrył się znowu we wnę 
trzu kościoła. Chwilkę później zjawił 
się po raz drugi, juz na krużganku 
przydzwonnicznym, zawsze z Cyganką 
na barkach w pędzie szalonym i z o' 
krzykiem: „Schronienie!” A lud hu­
czał i rozpływał się z zadowolenia. Na-! 
reszcie, po niejakim czasie Quasimodo

raz jeszcze się pokazał, tuż na samym 
szyczycie wieży wielko-dzwonnicznej; 
stąd całej stolicy, całemu światu chrze 
ścijańskiemu zdawał się chcieć dumnie 
okazać tę, którą ocalił, a głos jego 
gromki, tak rzadko słyszany przez in­
nych, nigdy przez niego, po trzykroć z 
płomiennym zapałem ku samym, aż o- 
błokom zawołał:

— Schronienie!. Opieka! Wolność!
— Górą nasi! — cilwrzasnął lud ze 

swojej strony. — Brawo! Niech żyje! 
— a nieobjęty ten krzyk dostał się i 
na drugi brzeg Sekwany, na Plac Tra­
cenia, gdzie niepomiernie zdziwił tłu­
my, wraz z worecznicą oczekujące na 
widowisko 1 ońcowe, ze wzrokiem w sza 
fot wlepionym.

Koniec części drugiej 
KSIĘGA DZIEWIĄTA 

ROZDZIAŁ PIERWSZY
Gorączka 

było już Klaudiusza Frollo w

DZWONNIK
;L NOIRE-DANE

Wiktor HIG9

katedrze, kiedy jego syn przybrany 
tak niespodziewanie rozcinał węzeł fa­
talny, którym niefortunny archidiakon 
siebie i Cygankę oplątał.' Skoro tylko 
wrócił do zakrystii, zerwał zaraz z sie­
bie komżę, kapę i stułę, cisnął wszyst­
ko na ręce osłupiałego sługi kościel­
nego, wymknął się boczną furtką z 
klasztoru, kazał rybakowi. przewieźć 
się na lewy brzeg Sekwany i sam nie 
wiedząc dokąd dąży, biegł, rzucał się 
na wszystkie strony, bez oglądania się 
na ulicę, które przed sobą spotykał.

Przedarł się w ten sposób przez krę­
te ulice góry świętej Genowefy i wy­
szedł nareszcie z miasta przez bramę 
świętego Wiktora. Nie przestał jednak 
że uciekać, dopóki oglądając się widział 
za sobą łańcuch wież Wszechnicy i 
rzadkie domy przedmieścia, aby gdy w 
końcu niewielkie zagłębie gruntu cal- 

Nie
kowicie ukryło za nim wstrętny ten
Paryż, gdy już mógł roić, że o sto mil dowalony, nosi się śliczniej i szyków-

go za sobą zostawił, że się znalazł 
wśród pól na pustyni, zatrzymał się 
wtedy i zdawało mu się, że odetchnął.

Okropne myśli opanowały go teraz. 
Jasno przejrzał swą duszę i zadrżał. 
Stanęła mu w pamięci nieszczęsna ta 
dziewczyna, która go zgubiła i którą 
on zgubił. Powiódł wzrokiem obłąka­
nym po zgmatwanej tej a podwójnej 
drodze, kędy fatalność pędziła ich losy 
aż do punktu przecięcia się, gdzie je 
jeden o drugi zgruchotała. I począł 
rozmyślać o niedorzeczności ślubów 
wiekuistych, o próżności celibatu, o za­
rozumiałości nauki, teologii, cnoty.

A gdy grzebiąc się w ten sposób w 
swym sercu spostrzegł, jak szerokie 
w nim miejsce zostawiła przyroda dla 
namiętności, jął jeszcze bardziej szy­
dzić i drwić. Poruszył w swym wnętrzu 
wszystką nienawiść, wszystką złość, 
do jakiej był zdolny; i uznał z najzu­
pełniejszą zimną krwią lekarza bada­
jącego chorobę, że złość owa nie była 
czym inijym jak tylko miłoś< ią skrzy­
wioną; ie miłość, źródło wszelakiej 
cnoty w mężczyźnie, wyradza a się w 
jego duszy w rzeczy pot orne i że 
człowiek, z takim jak on usposobieniem 
idący na księdza stać się musi szata­
nem.

i znowu śmiech mu wrócił na sama 
wspomnienie; żc Phoebus żyje, że bądź 
co bądź nie zginął, że jest wesoły i za- 

mej niż kiedykolwiek i ma nową ko­
chankę, któią wodzi na widowisko wie 
szania kochajiki dawnej. Sarkazm w 
nim się podwoił, gdyż rozważył, że ze 
wszystkich istot żyjących, których 
śmierci pragnął, którym śmierć przy­
gotował tub przygotowywał, sama tyl­
ko Cyganka, jedyna istota od nienawi­
ści jego wolna, ciosu nie uniknęła.

Od rotmistrza rozżalone jego marze­
nie przeniosły się z kolei na lud i opa­
nowała go zazdrość niesłychanego ro­
dzaju. Dusiła go myśl, że pospólstw o 
nawet, cale paryskie pospólstwo, miało 
przed oczyma kobietę, którą on kochał, 
a miało ją w jednej niemal koszuli, nie 
omal nagą. Załamywał ręce na przy­
puszczenie jedno że dziewczyna ta, któ 
rej sam tylko obraz oglądany przezeń 
samotnie, bodajby pod zasłoną cieniów, 
byłby mu zdolny zapewnić szczęście 
nie wysłowione, że niewiasta ta rzucona 
została w dzień biały, w południe peł­
ne, na pastwę rozbestwionych oczu 
tłuszczy ciekawej. Płakał ze wściekło 
ścj nad wszystkimi tymi misteriami u- 
czuć człowiekowi najdroższych, zbesz- 
czeszczonymi i zbrudzonymi na zawsze. 
Zalewał się łzami goryczy i zemsty bez 
silnej wyobrażając sobie, ile to spoj­
rzeń niecnych szperało bezwstydnie, o- 
twarcie. pod gołym niebem, w fałdach 
tej złe spiętej bielizny.



W12. rocznicę napaści Niemiec na Polskę
Odezwa Polskiego Narodowego Komitetu Demokratycznego

Dwanaście lat. temu w dniu 1 wrześ­
nia' 1939 r. Niemcy hitlerowskie na- 
padły na Polskę. Było to bezpośrednią 
konsekwencją umowy Ribbentrop — 
Mołotow, w której dwa totalistyczne 
mocarstwa podzieliły strefę wpływów 
w Europie Środkowej.

Znaczenie września 1939 polega nie 
tylko na tym, że dopiero wówczas u- 
jawniło się w całej pełni dążenie obu 
systemów totalitarnych do podboju 
świata. Znaczenie września 1939 jest 
również w tym, że oto świat tradycyj­
nych wartości kulturalnych po raz 
pierwszy po długim odwrocie przed 
agresją brunatnego i czerwonego to­
talizmu odpowiedział aktem siły na na­
jazd barbarzyństwa, podejmując rzu­
coną rękawicę wyzwania. Sens oporu 
polskiego był tym wielki, że spowodo­
wał zasadniczy przełom w postawie 
świata zachodniego.

Rozgorzała przewlekła wojna wynisz 
czająca, w której:

Sześć milionów obywateli polskich 
zostało pozbawionych życia.

Miliony obywateli polskich były 
przymusowo przesiedlane lub zmusza­
ne do pracy na rzecz niemieckiej ma­
chiny wojennej,

tysiące poddawane były wiwisek­
cjom i medycznym doświadczeniom 
wbrew ich woli,

tysiące niemowląt polskich było u- 
prowadzonych do Niemiec, a tysiące 
dziewcząt było wtrąconych do wojsko­
wych domów' publicznych,

Stolica Polski Warszawa została cał­
kowicie obrócona w gruzy po zaprze­
staniu działań wojennych,

zadane zostały nieodwracalne straty, 
niszczące polskie gospodarstwo naro­
dowe oraz z całą celowością wyniszcza­
jące zabytki kultury polskiej,

naród polski przeżył pięć lat terroru, 
Btrachu, nędzy i niewoli.

W ciągu tych długich lat wojny, w 
czasie których naród polski, mimo klę­
ski militarnej we wrześniu 1939, toczył 
walkę na niemal wszystkich polach bi­
tew, charakter wojny coraz bardziej 
zyskiwał na wyrazie. Coraz bardziej 
stawało się widoczne, że jest to wojna 
o zwycięstwo demokracji, o poszano­
wanie praw człowieka, o zapanowanie 
nowego ładu w świecie, opartego na 
poszanowaniu praw narodów wielkich 
i małych. Wojna stawała się walką o 
nową epokę, w której imperializm 
wszelkiego rodzaju miał się skończyć.

Stało się inaczej — chytra polityka 
sowiecka, przybierając maskę poszano­
wania woli ludzkiej, dobrych stosun­
ków sąsiedzkich i prawdziwej z nimi 
przyjaźni, usiłuje przekonać świat za- 
bodni, że obca jest Związkowi Sowiec­

kiemu wszelka agresja. >'
Kierownicy mocarstw zachodnich u- 

wierzyli deklaracjom sowieckim i to

był początek klęski Zachodu, która w 
konsekwencji przekreśliła wszystkie 
dotychczasowe nadzieje, pokładane w 
drugiej wojnie światowej i dziś przy­
gniata swym brzemieniem całą ludz­
kość.

Polska, najwierniejszy sprzymierze­
niec Zachodu w walce z hitleryzmem, 
pierwsza padła ofiarą wiarołomstwa 
sowieckiego. Dzisiejsza państwowość 
polska jest ponurą maską rządów na­
jeźdźcy, wykonywanych rękami ob­
cych ludzi i garstki zdrajców, wynaro­
dowionych sługusów cudzego imperia­
lizmu. Polacy w kraju w ciężkiej nie­
woli ducha i ciała, Polacy rozproszeni 
na całym święcie na gorzkim chlebie 
wygnania widzą z troską zmarnowanie 
ich kiwi i wysiłków. Widzą, że w cza­
sie, gdy naród polski jęczy w niewoli 
sowieckiej, odżywa jednocześnie impe­
rializm niemiecki. Bezpośredni spraw­
cy wszystkich klęsk i upadku Europy 
w ciągu ostatniego wieku, bezpośredni 
sprawcy ostatniego czeiwoncgo nie­
bezpieczeństwa (bo przecież Niemcy, 
wywołując drugą wojnę światową, wy­
zwoliły siły komunizmu) wracają do 
współpracy narodów wolnych, jak rów­
ny partner. Odżywa militaryzm nie­
miecki, scentralizowany mechanizm go 
spodarczy i stare idee rewanżu i 
,.Drang nach Osten”, których rasizm 
Hitlera był tylko jednym z wariantów.

Odradzający się i wciąż narastają­
cy rewizjonizm niemiecki godzi w moż­
liwości współpracy międzynarodowej i 
stwarza obawę, iż strona niemiecka nie 
dąży do zgodnych sąsiedzkich stosun­
ków z Polską i innymi krajami, lecz 
do supremacji.

Zachód znowu zdaje się nie chce wi­
dzieć tego nowego niebezpieczeństwa 
dla świata tak, jak nie chciał widzieć 
niebezpieczeństwa sowieckiego. Polity­
ka wahadłowa stawiania raz na Niem­
cy, drugi raz na Rosję, pogrążająca 
ludzkość w odmęt nieustannego wy­
niszczania się, znowu znajduje posłuch 
w opinii publicznej świata zachodniego.

Dlatego też dziś w dwunastą roczni­
cę zdradzieckiej napaści germańskiej 
na Polskę, Polski Narodowy Komitet 
Demokratyczny, reprezentujący szero­
kie masy cierpiącego narodu polskiego, 
czuje się w obowiązku stwierdzić, że 
obecne podminowanie świata jest bez­
pośrednim skutkiem pogwałcenia pra­
wa i wolności narodu polskiego oraz 
narodów środkowej i wschodniej Eu­
ropy. Trwały pokój może być osiągnię­
ty tylko poprzez zdecydowane zapobie­
żenie odrodzeniu się imperializmu nie­
mieckiego oraz poprzez wymuszenie na 
Związku Sowieckim wolności dla 
wszystkich uciskanych dziś przez nie­
go narodów.

Zorganizowanie trwałego pokoju w 
Europie wymaga utworzenia federacji 
europejskiej, opartej "na takiej równej 
wadze sił, by w ramach żadnego kraju 
nie został nagromadzony potencjał go­
spodarczo - militarny, umożliwiający 
sięgnięcie po hegemonię. W odniesieniu 
do Niemiec granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej stanowi taką gwarancję w 
stosunku do narodów środkowo - 
wschodniej Europy.

Poprzez wolność Polski i bratnich 
narodów środkowo-wschodniej Euro­
py wiedzie droga do trwałego pokoju, 
stałego i wszechstronnego rozwoju.

St. Mikołajczyk e 
Przewodniczący

Polskiego Narodowego Komitetu 
Dem ok rat y czn ego

K. Popici 
Przewodniczący
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1 Września 1951 roku.

Ponad stu uczestników 
komunist. festiwalu młodzieży w Berlinie 
przybyłych zza żelaznej kurtyny wybrało wolność, 

w tym blisko 20 Polaków
u.

Lekcje obcowania lowareyskiego 
i entuzjazmu ...

Delegaci do Berlina selekcjonowani 
byli spośród najbardziej „pewnych” ko 
munistów, członków PZPR, albo „ak­
tywistów” z ZMP. Jednak trudno by­
ło zrobić w parę miesięcy z dobrych 
komunistów równie dobrych zawodni­
ków sportowych lub artystów scenicz­
nych... To też z bólem serca reżim mu- 
siał posłać na „festiwal” młodych lu­
dzi, których lojalności nie był zupełnie 
pewien, ale którzy natomiast posiada­
li odpowiednie kwalifikacje sportowe 
lub artystyczne. I tu właśijic może naj­
większy odsetek ucieczek na 7 „chód 
potwierdził wymownie, że młodzież poi 
ska daleka jest od skomunizowania... 
Już w poniedziałek 13 sierpnia pięciu 
członków Filharmonii poznańskej wy­
brało wolność. Para tancerzy z Mazo­
wsza, członek zespołu artystycznego ze 
Śląska, bokserzy, lekkoatleci, po­
szli wnet w ich ślady. Nazwisk ich nie 
podajemy, gdyż prosili mnie, aby tego 
nie robić; wszyscy bowiem zostawili w 
Polsce rodziny.

Wszyscy oni przechodzili przed od­
jazdem do Berlina paromiesięczne prze 
szkolenie w specjalnych obozach zain­
stalowanych przeważnie pod Warsza­
wą. Uczono ich tam, jak się zachować 
W Niemczech. Zalecano wielką uprzej­

Fiasko komunistycznej masówki
mość, lecz przestrzegano przed „roją­
cymi się szpiegami kapitalistycznymi”. 
Zabraniano mówić cokolwiek c Polsce; 
zalecano wyrażać „głęboką nienawiść 
młodzieży polskiej do amerykańskich 
imperialistów” oraz „miłość jej i przy­
wiązanie do Związku Radzieckiego”. 
Dzieci uczono komunistycznych piose­
nek niemieckich. Ale głównie wpajano 
w młode mózgi ogromny balast teorii 
marksistowskiej... Pouczano także, jak 
na wezwanie megafonów, należy mani­
festować entuzjazm l powiewać chu­
steczkami. Ostrzegano, że w zachod­
nim Berlinie grozi areszt, bicie, znęca­
nie się. Najlepszym dowodem, że taka 
intensywna propaganda ma pewien 
skutek, jest fakt, że jeden młody ucie­
kinier podszedł do pierwszego spotka­
nego policjanta, zachodniego z podnie­
sionymi rękoma, krzycząc, że się pod- 
daje... i był bardzo zdziwiony, gdy ten 
dał mu 25 fenigów na dojazd do urzę­
du policyjnego i zgłoszenie się tam.
Ucieczki nawet wśród „aktywistów" 

Z.M.P.
Lecz nawet tego półtora tysiąca u- 

czestników, którzy poza sportowcami i 
artystami mieli wziąć udział w „festi­
walu”, reżim nic mógł w całej Polsce 
znaleźć wśród swoich „zaufanych”... 
Ci przechodzili przeszkolenie jeszcze 
bardziej surowe, byli wybierani pomię­
dzy zasłużonymi „aktywistami”. To

wszystko nic pomogło. I między mmi 
też zdarzyły się ucieczki. Niektórzy z 
nich mówili mi, iż właśnie w nadziei 
wyjazdu do Berlina i skorzystania z o- 
kazji. aby wybrać wolność, starali sję 
od roku nie zasłużyć na żadną naganę, 
ani na żadne podejrzenie ze strony ko­
munistycznych władców. Uciekł nawet 
zaufany szofer samochodu delegacji...

Paru naszych rodaków, nic zawsze 
komunistów, a często poprostu szan­
tażowanych życiem zakładnika w Kra­
ju, przyszło też do zachodniego Berli­
na, zwiedziło wystawę Radia Wolnej 
Europy, popatrzyło się na życie w wol­
nym świecie i z bólem serca wróciło do 
wschodniej dzielnicy. Każdy szczegół 
może oznaczać dla nich wyrok śmier­
ci, to toż nie będę uię o nich pisał. Uda­
wali oni zresztą Niemców i przypadek 
tylko,, że udało mi się z niektórymi po­
rozmawiać.

Ogólne rozgoryczenie

Chile, kraj kontrastów
Lepianka u stóp drapacza chmiir

PARYŻ. we wrześniu.

Zygmunt
Czytając biografie wielkich wynalazców, 

autorów, poetów, reformatorów, twórców 
wielkiego handlu i przemysłu oraz ludzi za­
służonych dla społeczeństwa, narodu 1 ludz­
kości, wzorujemy się na ich czynach.

Poznajmy przeto jednego z trzech wiesz­
czów narodu polskiego — Zygmunta Krasiń­
skiego, poetę i filozofa. Adama Mickiewicza 
i Juliusza Słowackiego wydały t.zw. „kresy 
wschodnie", trzeciego wielkiego poetę tej e- 
poki wydało Mazowsze. Krasiński pochodził 
z rodziny arystokratycznej. Ojciec jego, hra­
bia Wincenty, właściciel Opinogóry w Cie­
chanowskim, byt generałem napoleońskim. 
Pałac Krasińskich w Warszawie był jednym 
z najpoważniejszych salonów literackich, w 
których zbierali się poeci warszawscy. Dys-

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Czy otrzeźwienie nadchodzi ?

Optymiści w polskim Londynie 
twierdzą, jakoby ostatnio mnożyły się 
objawy otrzeźwienia w „grajdołku” na 
tle wzmagającej się wiary w „na­
rzucenie” Polakom porozumienia, jeś­
li zawczasu się nie pogodzą.

Wiara naszych „legalnych” milita- 
rystów w rzekome zapotrzebowanie o- 
chotników polskich dla „atlantyckich” 
sił zbrojnych i w istnienie szans od­
tworzenia wojska polskiego, względnie 
korpusu polskiego w ogólno - uchodź­
czej „armii wyzwoleńczej”, bez wzglę­
du na podstawowe zasady demokracji, 
ostatnio się istotnie poważnie zachwia 
ła. Ze strony miarodajnych czynników 
brytyjskich wyjaśniono niedawno, że 
o ewentualnym tworzeniu jednostek 
polskich czy innych na obszarze W. 
Brytanii będą decydowały wyłącznie 
władze polityczne, na podstawie prze­
słanek czysto politycznych. Przesłanki 
takie wymagałyby przede wszystkim 
zaistnienia młodej kadry oficerskiej i 
podoficerskiej oraz oparcia takiego 
wojska o demokratyczną reprezenta­
cję narodu, mogącą liczyć na posłuch 
wśród własnego społeczeństwa w Kra­
ju w chwili uzyskania możności wypo­
wiedzenia się. Kraj zaś odrzuca i od­
rzuci sanację.

Wobec tego podważoną została

ważnie obłędna koncepcja czynni­
ków, pchających gen. Andersa do szu­
kania oparcia jego ambicji zbrojnych 
wyłącznic wśród generałów brytyjs­
kich, czy amerykańskich, bez ogląda­
nia się na „partyjników” i „cywilów”. 
Nie może być nawet pozorów jakiejś 
dyktatury wojskowej.

Równocześnie fiasko „misji gen. 
Kukiela” podkreśliło beznadziejność i 
odosobnienie całkowite pozycji polskie 
go „rządu legalnego”, nie posiadające­
go żadnegc oparcia społecznego i nie 
mającego żadnych szans uznania go 
za reprezentację narodu polskiego. 
„Legalizm”, nic tylko będący zaprze­
czeniem demokracji, zbankrutował do­
szczętnie. Jest on dziś tylko płaszczy­
kiem dla sanacji.

' Stąd zrozumiały strach w środkach 
sanacyjnych przed możliwością odtwo­
rzenia jedności narodowej stronnictw 
wbrew t. zw. „rządowi”. Strachowi 
temu najlepiej dajc wyraz Cat - Mac­
kiewicz w korespondencjach Swoich 
do prasy sanacyjnej w U.S.A, Strach 
ten jest tym większy, że mimo wszel­
kich przechwałek t zw. „rady politycz­
nej” właśnie St. Mikołajczyk i P. N. 
K. D. cieszą się największym autory­
tetem i wśród miarodajnych czynni­
ków anglosaskich, i wśród większości

Statek do przeprowadzania 
badań morskich

Niedawno spuszczony 
na wodę statek „Vidal 
(2 tysiące ton) został 
przeznaczony przez Ad­
miralicję Brytyjską do 
służby badań morskich.

Będzie on wyposażony 
w najnowsze urządzenia.

Zdjęcie nasze przedsta­
wia moment spuszczania 
tego statku na wodę w 
Chatham. Chrzestną stat 
ku była pani Poland (w 
przetłumaczeniu na język 
polski: Polska).

(Mat and Stereo Service,

uchodztwa 'polskiego r.po-

Krasiński
kusjom ich przysłuchiwał się przyszły poeta, 
w którego twórczości refleksja zatriumfuje 
nad uczuciem i wyobraźnią. Karierę literac­
ką, rozpoczął Krasiński wcześnie już w 13- 
tym roku życia, od opowieści historycznych. 
Studia prawnicze I historyczne odbywał w 
Genewie, po czym pozostał za granicą. Był 
poetą anonimowym i żadnego utworu nic 
podpisał własnym nazwiskiem. Urodził się i 
umarł w Paryżu.

Nie-Boska Komedia
13 1835 roku wydał on „Nle-Boską kome­

dię", w której chciał namalować piekło współ 
czesne. 11 dramacie tym ścierająrslę w w al­
ce na śmierć I życic dwa światy — stary 
świat feudalny i nowy. Przywódcą arystokra 
cji jest hrabia Henryk, typ romantyka i po­
ety oderwanego od rzeczywistości. Na czele 
obozu demokracji stoi Pankracy, w którym 
skupia się siła myśli i woli. Krasiński, który 
wyczuwał wzrastające konflikty społeczne, 
zaostrzającą się walkę klasową, który z nie­
pokojem patrzył na strajk robotników w 
Lyonie, czuł, że żyje w epoce nadchodzących 
przemian społecznych i przewidywał rewo­
lucję europejską, która zlikwiduje dawny po­
rządek feudalny. Próbą obrazu owego proce­
su niedalekiej przyszłości była „Nie-Boska 
komedia", dramat społeczny i psychologicz­
ny. W walce 2 obozów zwycięża Pankracy, 
przywódca „lewicy". Zwycięstwo to jednak 
nie rozstrzyga o lepszym, sprawiedliwszym 
jutrze. W walce tej zaprzepaszczona została 
miłość człowieka, zagubiony został cel walki. 
Pankracy czuje w sercu pustkę zwycięstwa, 
widzi, że rewolucja rozpętała najgorsze in­
stynkty ludzkie, .wylała morze krwi bratniej. 
11 chwili rozterki i rozpaczy woła on: „Zwy­
ciężyłeś GallUcjczyku", — by w ten sposób 
uznać błąd krwawej rewolucji i jej przeciw­
stawić. „rewolucję Chrystusa", opartą na 
miłości bliźniego i sprawiedliwości społecz­
nej.

„Nie-Boska komedia", pierwszy w litera­
turze światowej dramat społeczny, usiłujący 
odmalować walkę klas, jest jednym z nie­
licznych polskich arcydzieł o znaczeniu uni­
wersalnym. W okresie między powojennym 
było ono wystawiane w czołowych teatrach 
Europy. 13 tymże okresie było tłumaczone — 
poza niemieckim — na język angielski, duń­
ski i włoski. Na francuski tłumaczył je La- 
caussade.

Irydion
Z bolesnych przeżyć tragedii narodowej 

powstał „Irydion" (1836), który porusza pro­
blem walki narodu z ciemięzcą oraz zemsty 
na nieprzyjacielu. Dramat ten, mniej zwar­
ty kompozycyjnie niż „Nie-Boska" maluje 
obraz Rzymu, W którym zmaga się świat po­
gański l chrześcijański. Do rozprawy z des­
potycznym Rzymem staje Grek Irydion, ma­
jący za sobą niewolników i gladiatorów. Ale 
i tej rewolucji, wyrosłej z pobudek narodo­
wych 1 społecznych, nie pochwala poeta, prze 
ciwstawiając jej ewolucję, „pracę wieków”.

W obu dramatach pisanych prozą, Krasiń­
ski przedstaw la przełomowe momenty histo­
rii, momenty walki między przedstawiciela­
mi starego i nowego świata, w których wi­
dzi zwycięstwo Chrystusa.

Przedświt i Psalmy Przyszłości
Szczytowym dziełem Krasińskiego była 

„Nie-Boska komedia". Pisał ją młodzieniec. 
Uczący zaledwie 51 lat. W „Przedświcie" 
(184.3) przeszedł Krasiński do wiersza. Od 
rzuciwszy pesymistyczną wizję przyszłości, 
kreśli w tym poemacie inesjanistycznym -jas­
ny obraz zmartwychwstania Polski. „Przed­
świt", wydany pod nazwiskiem przyjaciela, 
poety Konstantego Gaszyńskiego, pasował 
twórcę „Nle-Boskiej" na wieszcza narodowe­
go. Wywarł on wielki wpływ na współczes­
nych i stał się niezwykle popularny; Uczył 
więcej wydań, niż „Pan Tadeusz".

„Psalmy przyszłości" (1845) rozwijają po­
glądy wyrażone w „Przedświcie".

Pod koniec życia porzucił Krasiński poezję 
dla filozofii i polityki.

Wnioski końcowe
W przeciwieństwie do Mickiewicza i Sło­

wackiego. Krasiński był poetą Idei, skłania­
jącym się ku refleksji filozoficznej. U tego 
poety-filozofa istniał ścisły związek między 
poezją a filozofią.

Wpływ ideologiczny Krasińskiego bjł wiel­
ki w narodzie.
Jego „Nie-Boska komedia", wciąż uderzająca 
swą siłą koncepcji chrześcijańskiej, to idea. 
Krasiński odrzucił rewolucję, jako czynnik 
zasadniczy w przekształceniach politycznych 
i społecznych, zastąpił ją wiarą w łnterwei- 
eję Rega, w Jego sprawiedliwość I laskę.

PARYŻ, we wrześniu. . ona nieco okres przedwojenny w Polsce. Pa­
lt trch dniach mieliśmy sposobność spot-' «uje tu, jak pow iedział któryś z polskich 

kania rodaka, który po kilkuletnim pobycie । Patyków o dyktaturze pułkowników — 
* - * — - Amery- kryptodyktatura. Niby mówi się o demokra-

-i ' cji. której się nie w idzi, ale z. drugiej stro
we Francji, wyjechał do Chile, w
ce południowej, gdz.ic piastuje wysoki urząd 
przy wydziale dróg i mostów. Kodak nasz 
podzielił się wrażeniami ze swego kilkulet-
niego pobytu w tym ciekawym i odległym | 
kraju. . ।

Nieliczna kolonia polska w Chile
— Czy emigracja polska w Chile jest licz- . 

na? stawiamy pierwsze pytanie.
— Nie. Wprawdzie W pierwszych miesią­

cach po zakończeniu wojny w „okresie go­
rączki emigracyjnej", ktę *a  ogarnęła część 
ludności wysiedlonej, do < , n“ wyjechało spo­
ro Polał
yiaf i ruszyli dal< j. óądż w ronę Argenty­
ny, bądź udali się do Brązy Pouodem te­
go stanu rzeczy jest fakt, zh przemysł chi­
lijski nie jest jszcze dostatecznie rozwinięty. 
Dla fachowców wysoko kwalifikowanych jest 
tam miejsca wiele, ale fachowiec w dzisiej­
szych czasach nie potrzebuje emigrować. 
Wszędzie mu dobrze. Jeżeli chodzi o pracow­
ników niekwaliflkowanych, z których skła­
dała się większość żołnierzy zdemobilizowa­
nych z wojska polskiego i zwolnionych z oho 
zów różnego rodzaju, trudno tam o pracę 
Miejscowy pracownik, przeważnie metys, 
wykonuje każde zajęcie, niejednokrotnie ta­
niej.

Czy istnieją jakie ośrodki polskie w Chi­
le?

— Większe ośrodki polskie w Chile nie 
istnieją. Od czasu do czasu Polonia w Val­
paraiso i Santiago spotyka się na nabożeń­
stwach. O życiu zorganizowanym jednak nie 
ma mowy. Wszyscy Polacy zajęci są włas­
nymi kłopotami. Przestrzenie między mias­
tami są olbrzymie, w tym nad wyraz gó­
rzystym kraju. Życic jest stosunkowo cięż­
kie i trzeba wielkiej wytrzymałości, by wy­
żyć na jakim takim pozidmie. W' miastach 
istnieją \v|>rawdzie możliwości uniezależnie­
nia się dla fachowców, techników, mechani­
ków, ale potrz.ebny jest na to poważniejszy 
wkład kapitałów. Z tymi samymi kapitała-. 
mi i znajomościami fachowymi w Brazylii a I 
nawet w Argentynie można się daleko le-' 
piej urządzić.

Brak warstwy średniej
— Ile jest prawdy w tych opowiadaniach 

• magnatach chilijskich, o których mówi się 
w Europie?

— Chile jest krajem kontrastów. Są tu 
ludzie albo bardzo bogaci, albo bardzo bied­
ni. Nie ma tu miejsca na ludzi z warstwy 
średniej. Granice między jedną a drugą war­
stwą nie są tak silnie zatarte jak we Fran­
cji. Belgii, Holandii, czy Anglii. Obok drapa­
czy chmur, czy luksusowych zameczków stoją 
nędzne lepianki i nikogo to nie razi.

— Czy we wszystkich dziedzinach istnieje 
kontrast? Mówił pan o metysach.

— Poił względem ludnościowym, Chile w 
przeciwieństwie do wszystkich państw A- 
naeryki południowej, jest najmniej zróżniczko­
wane pod względem rasowym mieszkańców. 
Chile od samego paczątku istnienia, podob­
nie jak Amerykanie, prowadziło politykę ek­
sterminacji czerwonoskórych Indian. Dziś 
wycofali się oni na południe, ku Patagonii, 
gdzie żyją bardzo nędznie. Chile posiada naj­
wyższy. w Ameryce południowej, procent bia­
łych. Metysi są mieszańcami Hiszpanów z 
Indianami. Mulaci są rzadkością.

Piechota na wzór niemiecki
Chile nic ma jeszcze swego własnego obli­

cza, jeżeli chodzi o styl, formę rządów, spo-

ny istnieją warunki. który<>h w dyktaturze 
się nie napotyka. W każdym razie państwo 
ma bardzo długie ramię, jeżeli chodzi o gos­
podarkę. Co ważniejsze gałęzie wybvorczoś- 
ci i aktywności gospotlarczej są upaństwo­
wione. IV ostatnich czasach mówi się ba rd z. o 
wiele o upaństwowieniu całego transportu i 
banków. Transport xv Chile jest bardzo waż­
nym czynnikiem życia państwowego. Obszar 
państwa przypomina długą kiszkę. Olbrzy­
mie przestrzenie dzielące poszczególne ośrod 
ki gfwpodarczc są. trudne do pokonywania. 
Budowa kolei w górach jest nad wyraz, ko­
sztowna. Nic trzeba zajtominać, żc niektóre 
szczyty w Andach przekraczają 7.000 me­
trów' nad poziom morza.

Głównym bogactwem kraju są kopalnie. 
Nit rat, rrtlćdż, wy sokowartościowr rudy że­
lazne. lignit. Większość tych produktów wę­
druje za granicę. Chile dostarcza 80 procent 
produkcji światowej nltratu. Do niedawna 
jeszcze rudy miedziane wędrowały w świat 
w stanie surowym. Dziś przemysł chilijski 
przetwórczy prawie całkowicie obsługuje tę 
gałąź gospodarki. W ostatnich czasach, 
szczególnie w okresie wojny rolnictwo chi­
lijskie doznało bardzo poważnego rozwoju. 
Niektóre wina chilijskie konkurują na ryn­
kach całej Ameryki z winami francuskimi.

Pracuje się bardzo wiele, buduje jeszcze 
więcej. Ale kraj potrzebuje szybkiego roz­
woju i szjbklcgo podniesienia bytu szero­
kich warstw, by mógł zajicwnić sobie spokój 
społeczny.

Obok wielkich latyfundiów, będących w 
posiadaniu nielicznych rodzin, obok wielkich 
fortun, również nielicznych, obok luksusowo 
urządzonych w miastach przedstawicielstw 
firm krajowych i zagranicznych, zbyt wie­
le tu biedy na wsiach j na przedmieściach. 
Zmiany są konieczne i pilne.

Zebrał J. Urban

Oprócz UB-owców (a. ci pewnie też 
nie spodziewali się pochwał po powro­
cie do Kraju) wszyscy uczestnicy pol­
scy byli rozgoryczeni. Odczuwali oni 
prawdziwą, nienawiść ze strony ludno­
ści niemieckiej we wschodnim Berlinie, 
która brała ich za zaciętych komuni­
stów i jak tylko mogła wrogość swą 
manifestowała. Często występy arty­
styczne polskie były oklaskiwane tylko 
przez oficjalną klakę, podczas gdy pu­
bliczność milczała. O przyjacielskich 
kontaktach z delegatami innych naro­
dowości nie było mowy; każdy drżał o 
swoją skórę i myślal, że najbezpiecz­
niej jest z nikim się nie wdawać w roz­
mowę. Każde słowo było podsłuchiwa­
ne i donoszone.

Jeszcze może bardziej byli rozgory­
czeni sportowcy. Opowiadał mi bokser 
Piórkowski (który swego nazwiska nie 
tai), że kazano mu dać się pokonać 
przez jednego Czecha, bo „tak już by­
ło przewidziane w programie”. — „Zwa 
liłem go dwa razy na deski — mówi — 
aż wreszcie sam musiałem się położyć, 
gdyż obawiałem się, że jeżeli zwyciężę, 
to będę zdyskwalifikowany pod jakimś . 
błahym pretekstem”. Oto do czego jest 
sprowadzony sport „amatorski” w u- 
stroju komunistycznym.

Porażka komunistyczna
Wbrew niektórymi głosom prasy za­

chodniej, które 'często posuwają swój 
snobizm „obiektywnej oceny” do wspie * 
ranią propagandy Sowieckiej, nie wa­
ham się stwierdzić, że cały „festiwal 
młodzieży pod hasłem pokoju” jest 
wielkim fiaskiem wysiłków tej propa­
gandy.

Nie mówiąc już o tym, co z „festi­
walu” wynieśli młodzi uczestnicy nie­
mieccy, czy też przybyli z wobiego 
świata, wynika z niego jasno, że mło­
dzież ujarzmiona za żelazną kurtyną, a 
szczególnie młodzież polska, w boha­
terski sposób opiera się komunizacji. 
Jest ona coraz bardziej przywiązana do 
nieśmiertelnych wartości cywilizacji 
chrześcijańskiej i europejskiej, do 
prawdziwej wolności i demokracji. Mło 
dzież ta oczekuje z upragnieniem wy­
zwolenia spod jarzma sowieckiego. — 
Chyba komunistyczny „festiwal” nie 
miał na celu uwydatnienia tej praw­
dy?...

[cha rokowań 
o zawieszenie broni 

na Korei
Na Korei toczą się 

w tej chwili zacięte 
walki, a rokowania o 
zawieszenie broni 
zostały czasowo zer­
wane przez komuni­
stów.

Nasza mapka wska-
zuje kierunki 
komunistów 
wojsk O. N. 
również linie

ataków 
oraz. 

Z„ jak 
demar-

kacyjne proponowa­
ne w czasie rokowań 
w Kaesong przez o- 
bydwie strony.

Mikołaj Hasior

Ciśnienie atmosferyczne
Ciśnienie atmosferyczne, które mie­

rzymy przy pomocy barometru, po­sób gospodarki i bytowania Istnieją tu jesz.- ,- - - - ., . -
cze silne prądy poszczególnych emigracji WStaje W tCTl Sam sposob, jak Ciśnienie 
oraz chęć zbudowania systemu, któryby był wody W OCCanie. Nad ziemią unosi się
niejako syntezą wszystkiego co jest najlep- swego rodzaju OCCan powietrza
sze w różnych krajach. Dlatego piechota
ełflljska nosi mundury niemieckie 1 hełmy, 
które niedawno napawały nas wstrętem. Ma­
szeruje krokiem niemieckim, chociaż nieco 
elastyczniej, gdyż rasa łacińska nie znosi 
sztywności. Marynarka chilijska natomiast 
jest kopią marynarki angielskiej. W budo­
wie miast napotyka się te same tendencje. 
Obok drapaczy chmur widzi się angielskie 
„cottage", włoskie lub hiszpańskie pałacyki, 
względnie wille zbudowane na wzór bawar­
ski.

Jeżeli chodzi o kulturę, o naukę, przewa­
żają wzory francuskie i większość kultural­
nych ehilijczyków mówi, czyta i myśli po 
francusku.

W przemyśle napotyka się bardzo wielu 
Niemców, którzy napłynęli tu masowo, częs­
to z kapitałami po wojnie. Włosi i Niem-
cy coraz częściej, szczególnie w nowych oś­

przypuszczalnie na wysokość około 400 
kilometrów. Słup powietrza tej wyso­
kości, a o przekroju jednego centyme­
tra kwadratowego, ma ciężar niemal 
dokładnie 1 kilograma. Innymi słowy, 
każdy centymetr powierzchni ziemi 
jest obciążony jednym kilogramem po­
wietrza, nad nim się wznoszącego.

Ponieważ powierzchnia ziemi wyno­
si przeszło 500 milionów kilometrów 
kwadratowych, a na jeden kilometr 
kw. przypada milion ton, przeto w ten 
sposób można obliczyć ilość powietrza 
na ziemi. Wypada liczba przeszło 500 
bilionów ton. ,

Ciśnienie jednego kilograma na 1 cen
rodkach przemysłowych, wytwarzają swoją j tymetr kwadratowy nazywa się ,,jed- 
warstwę średnią. I atmosferą”. Barometr mierzy ciś-

• Kryptodyktalura nienie w milimetrach słupka rtęci. Shi-
Jeżcli chodzi u formę rządów, przypomina pek jej O przekroju 1 CHI. kw. ma też

ciężar niemal dokładnie równy jedne­
mu kilogramowi. Stąd 760 na podział- 
ce barometra oznacza normalne ciś- • 
nienie 1 atmosfery.

Ciśnienie rozchodzi się w powietrzu, 
tak jak i w wodzie — na wszystkie 
strony, z jednakową mocą na tym sa­
mym poziomie. Ponieważ ciało dorosłe­
go człowieka ma powierzchnię ok. 1.5 
metra kw., czyli 15 tys. cm. kw., prze­
to na ciało ludzkie powietrze wywiera 
nacisk łączny 15.000 kg. czyli 15 ton!

Tkanki ludzkiego ciała, składające 
się z pierwiastków i połączeń chemicz­
nych we wszystkich trzech stanach 
skupienia (stały, płynny i gazowy) 
wytrzymują bez szkody to ciśnienie. 
Organizm ludzki i zwierzęcy jest już do . 
niego przystosowany. A gdy mu go za­
braknie, reaguje w sposób przykry. 
Znana jest choroba górska. W Tybecie 
(5.500 rn. nad poz. morzą) ciśnienie 
powietrza wynosi już tylko połowę, 
czyli około 890 mm. słupka rtęci.
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Mistrzostwo P.Z.P.N.-U na sezon 1951 -1952
W niedzielę 9 września br. rozpocz- 

ną się rozgrywki o mistrzostwo P.Z. 
P.N. we Francji.

Do rozgrywek stają oddziały równej 
sobie siły, to też trudno w chwili obec­
nej wysunąć kandydata na mistrza.

Walka o punkty będzie zacięta ku 
. zadowoleniu publiczności. Ambicją każ 
dego klubu i gracza będzie zdobycie 
punktów i o ile możliwe, mistrzostwa. 
Lecz punktem honoru dla wszystkich 
będzie sportowe zachowanie się na 
boisku wobec przeciwnika, publicznoś­
ci a przede wszystkim sędziego.

Gracz powinien ugiąć się bez szem­
rania przed decyzją sędziego, nawet i 
wtenczas gdy myśli, iż decyzja jest 
myślna.

Prosimy zaś publiczność, by licznie 
przybyła na boisko i zachęciła tjntn 
samym naszą młodzież w jej sporto­
wej walce. Przyczyni się ona tym sa- 
mym do rozwoju polskiego ruchu spor 
towego na emigracji. Popisy naszych 
piłkarzy zawsze będą interesujące i je­
steśmy pewni, iż niejeden młody ta­
lent wyłoni się spośród bjprących u- 
dział w mistrzostwach.

Już teraz jesteśmy w możności po­
dać do wiadomości, iż reprezentacja 
P.Z.P.N-u rozegra prawdopodobnie 
dnia 7 października br. mecz z K. S. 
Wilno z Londynu. Lecz ażeby osiąg­
nąć jak najlepsze zgranie, reprezenta­
cja rozegra przed tym mecz treningo­
wy z zeszłorocznym mistrzem P.Z.P.N., 
Olimpią Divio: i tó dnia 30 września.

A więc gracze do treningu, osiągnąć 
doskonalą kondycję fizyczną i technicz 
ną, być godnym reprezentować P.Z. 
P.Ń. Już od przyszłej niedzieli komisja 
selekcyjna, z kapitanem związkowym 
Zandkiem Franciszkiem na czele, ba­
cznym okiem będzie śledziła naszą grę.

Przypominamy klubom, iż aby móc 
brać udział w mistrzostwie, powinni na

desłać na ręce prezesa Wydz. Gier i Dy 
scypliny. Kaczmarka Stefana, Mazin­
garbe, Cite 7 nr. 332, kaucję w wyso­
kości 1.000 (tysiąc) franków. Kaucja 
ta została ustalona, ażeby zapobiec 
walkowerom. Gdy który z klubów nie 
wyjedzie do wyznaczonego mu przeciw 
nika, kaucja automatycznie będzie prze

laną poszkodowanemu klubowi i klub 
winowajca musi znów drugie 1.000 fr. 
nadesłać na ręce prez. W.G. i D., ażeby 
móc brać dalszy udział v mistrzostwie.

Jesteśmy jednak pewni, iż kluby su­
miennie wypełnią wszelkie zobowiąza­
nia i kara będzie zbyteczna.

Sportowiec

Kalendarz gier o mistrzostwo P.Z.P.N.-U
Pierwsza seria

Niedziela 
Olimpia Divion — 
Fortuna HaiUicourt 
Polonia Mazingarbe 
Gwiazda Bully — 1

9 w rześnia. 
Unia Bruay
— P. K. S. Auchel
— Fortuna Bćthune 

Diana Lićvin
Wolny Rapid Lens 

Niedziela 16 września. 
Unia Bruay — Fortuna Haillicourt 
P. K. S. Auchel — Polonia Mazingarbe

Na rowerze naokoło Europy

Fortuna Bćthune — Gwiazda Bully
Diana Lievin Rapid Lens

Wolna Olimpia Divion
Niedziela

Fortyna Haillicourt
Polonia Mazingarbe
Gwiazda Bully 
Rapid Lens —

23 września
— Olimpia Divion ■ 
— Unia Bruay

P. K. S. Auchel
Fortuna Bćthune

Kalendarz gier 
drużyn zawodowych na o września

I. Liga
Mecz: 9. 9. 51. 

Rewanż: 30. 12. 51. 
Le Havre - RC Paris 
Nimes - Nancy 
Bordeaux - Lille 
St.-Etienne - Sćte 
Strasbourg - Lyon 
Roubaix - Nice 
Rennes - Reims 
Lens - Sochaux 
Metz - Marseille

II. Liga
Mecz: 9. 9. 51.

Rewanż: 30. 12. 51.
Toulouse - Troyes 
Besanęon - Nantes 
Monaco - Toulon 
Cannes - Grenoble 
Montpellier - Ales 
Valenciennes - Stade 
Bćziers - Angers 
Le Mans - Amiens 
CA Paris - Rouen

Grają już w sobotę: Cannes — Grenoble 
Le Mans — Amiens.

Wdlna Diana Ućvin
Niedziela 14 października

Olimpia Divion — Polonia Mazingarbe 
Unia Bruay — Gwiazda Bully
P. K. S. Auchel — Rapid Lens
Fortuna Bćthune -—- Diana Lićvin

Wolna Fortuna Haillicourt
Niedziela 21 października

Polonia Mazingarbe — Fortuna Haillicourt
Gwiazda Bully — Olimpia Divion
Rapid Lens •— Unia Bruay
Diana Lićvin — P. K. S. Auchel

Wolna Fortuna Bćthune
Niedziela 28 października

Fortuna Haillicourt — Gwiazda Bully 
Olimpia Divion — Rapid Lens
Unia Bruay — Diana Lićvin
P. K. S. Auchel — Fortuna Bćthune

Wolna Polonia Mazingarbe
Niedziela 4 listopada

Gwiazda Bully •— Polonia Mazingarbe.
Rapid Lens — Fortuna Haillicourt
Diana Lićvin — Olimpia Divion 
Fortuna Bćthune — Unia Bruay

Wolny P. K. S. Auchel
Niedziela 18 listopada

(Foto: Record)
Na przejażdżkę taką zdecydował się berliń. 

czyk Rudolf Hentschel. Wyjechał on z Berli­
na zachodniego i w ubiegłym tygodniu zna­
lazł się w Paryżu. Berlińczyk wyjechał z Pa­
ryża na Madryt, po czym pojedzie do Liz­
bony. — Na zdjęciu Hentschel pod Łukiem 
Triumfalnym podczas przejazdu przez 
Paryż.

Polonia Mazingarbe 
Fortuna Haillicourt
Olimpia Divion 
Unia Bruay —

— Rapid Lens 
— Diana Lićvin 
Fortuna Bćthune

P. K. S. Auchel

Czarny kogut, niedorostek, rozsiadł 
się wygodnie na płocie. Już otwarł 
dziób, by rozpocząć swe wrzaskliwe 
„kuku-ryku”, lecz nim się odezwał, za­
milkł na zawsze i przepadł bez śladu. 
Mignął tylko cień lekkiego i szybkiego 
jtaka, o wąskich skrzydłach w kształ­
cie sierpa i długim zaokrąglonym ogo­
nie. Był to właśnie cień jastrzębia — 
sprawcy opisanego nieszczęścia.

Dotknięty podobnymi stratami czło­
wiek wydał śmiertelną walkę drapież­
nym ptakom. Nie zwracając uwagi na 
to, czy winien, czy nie winien, zaczął 
bezlitośnie zabijać wszystkie ptaki o 
haczykowatym dziobie i długich pazu­
rach. Ofiarą mściwości padały nie tyl­
ko jastrzębie, sowy, pustułki i myszo­
łowy, ale zginęło także wiele innych pta 
ków, które nawinęły się pod lufę strzel­
by. Człowiek oprzytomniał dopiero wte 
dy, gdy na polach zaczęły niepodziel­
nie królować myszy i miliardy szkodli­
wych owadów. Okazało się wówczas, że 
straty ponoszone na skutek wyniszcze­
nia ptaków są niewspółmiernie większe 
niż strata nawet trzystu sztuk drobiu.

Co do jastrzębia-go’ębiarza i krcgul- 
ca, można by pozornie zgodzić się na 
ich miano szkodników, aczkolwiek sta­
nowią one naturalny czynnik selekcyj­
ny w przyrodzie. Natomiast jeżeli cho­
dzi o wszystkie pozostałe ptaki — na­
wet drapieżne — musimy uznać je za

lecz: włóczące się psy i koty, sroki, 
sójki i siwe wrony. Drapieżniki w przy­
rodzie stanowią „ekipy sanitarne”, 
chroniące zwierzynę przed degenera­
cją, usuwają osobniki chore i słabe, za­
pobiegają rozszerzaniu się epidemii. 
Tam, gdzie ich nie ma, masowo giną 
od chorób zające, bażanty, kuropatwy 
i wiele innych wartościowych ptaków. 
Czy wiecie o tym, że myszołów zjada 
rocznie około 48.000 myszy, co stano­
wi 84 proc, jego pokarmu. Myszy, ten 
groźny wróg człowieka, stanowią 99 
proc, pożywienia sowy błotnej, 98 pro­
cent — sowy „pójdźki”, 69 proc. — so­
koła pustułki, 80 proc. — sowy pusz­
czyka. Wyobraźmy sobie, jakby wyglą 
dały nasze pola, gdybyśmy wytrzebili 
drapieżne ptactwo? Czy więc napraw­
dę są to szkodniki? Czy raczej należa­
łoby je chronić, gdyż są one najtań­
szym i najskuteczniejszym środkiem 
walki z prawdziwymi szkodnikami pol­
nymi.

Zastanówmy się teraz, czy celowe 
jest niszczenie ptactwa owadożemego ? 
Przecież szpak, kos, pokrzewka ogro­
dowa, drozdy, sikory, kowaliki, zięby, 
rudziki i wilgi — to najwięksi sprzy­
mierzeńcy sadowników i ogrodników. 
Jedna para sikorek wraz ze swoim po­
tomstwem zjada w ciągu roku około 3 
miliony sztuk owadów, a jedna samicz­
ka zięby potrafi przez trzy dni oczy­
ścić całkowicie drzewa oblepione gąsie­
nicami. Drozd zjada rocznie około 200

żą same. — Mysikrólik żywi się prawie 
wyłącznie jajkami owadów i mszycami. 
Kawki, gawrony i wrony chodząc za 
orzącym w polu rolnikiem oczyszczają 
glebę z miliardów gąsienic, larw, pędra 
ków, żuków i innych szkodliwych owa­
dów.

Spójrzmy na wielką fabrykę tlenu i 
budulca — las. Tam, gdzie nie ma pta­
ków, tysiące hektarów drzewostanów 
sosnowych pada ofiarą gąsienic sówki 
choinówki. Sikory, kowaliki i mucho- 
łówki niszczą masowo groźnego szkod­
nika leśnego, jakim jest ćma prządka 
bukówka. Kukułka, wilga, kraska, dro­
zdy, szpak i kos zjadają barczatkę, 
mniszka i zwisaka. Dzięcioły żerują na 
pniach, sikory na gałązkach, jerzyk w 
powietrzu, kawka przy ziemi.

Widzimy więc, że ptaki, nawet te dra 
pieżne, to nie wrogowie, lecz prawdzi­
wi przyjaciela człowieka. Nie należy 
ich przeto niszczyć.

naszych codziennych i wiernych przy­
jaciół^ Świadczą o tym liczne przykła­
dy, z których kilka — poniżej:

* Nie drapieżne ptaki są największy- -------... „ v v .
mi wrogami^ ptactwa owadożemego,1 zjadają dwa razy tyle owadów, ile wa-

tys. owadów, szpak około 210.000, a 
inne z ptaków, aby utrzymać pełnię sił,
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Co wywołuje melancholię?
Wolna Gwiazda Bully

Niedziela 25 listopada
Rapid Lens — Gwiazda Bully
Diana LiAvln — Polonia Mazingarbe
Fortuna Bćthune — Fortuna Haillicourt
P. K. S. Auchel — Olimpia Divion

Wolna Unia Bruay.

Doroczny turniej siatkówki
K.S.M.P. Noyelles - ”<•*

W dniu 2-go września, na boisku K.S.M.P. 
Noyelles - Mćricourt, rozegrany został tur­
niej siatkówki z udziałem polskich i francu­
skich drużyn siatkowych.

• Pomimo fatalnych warunków atmosfe­
rycznych impreza ta cieszyła się dosyć licz­
nym poparciem społeczeństwa, a padający b.z

przerwy deszcz wpłynął 'zbytnio na ógóf-
ny poziom posztj .ólnych gier, który l:1

Samoistna forma melancholii jest i jak wóz bez resorów, na którym ja- 
tylko wtenczas uleczalna, gdy nie idzie ',**'* ” -.-di- tGh™ ti i-.h_
w parze z ogólnym upadkiem sił. Zła 
przemiana materii, ogólne osłabienie
nerwowe, są głównym podłożem roz­
woju melancholii, a tym łatwiej, jeśli 
współdziałają równocześnie smutek, 
troski, przygnębienie i ból.

W wypadku melancholii lekarz mu­
si bardzo uważnie zbadać pacjenta, aby
odszukać przyczynę dolegliwości, by 
ją jak najprędzej usunąć. Chory powi­
nien spać przy dobrze uchylonych ok­
nach, ale należycie okryty, odbywać
przechadzki na świeżym powietrzu, od-

dący podrzucany jest jak piłka. Z hu­
morem jest on jak kareta na gumach, 
sprawiająca podróżującemu w niej wie-
le przyjemności.

Skutki
Pan Hipolit Smirus ma obandażowaną 

głowę.

ZDROWY DUCH?)■( W ZDROWYM CIELE?)

wysoki.
Wszystkie przewidziane i zaangażowane 

drużyny stawiły się w komplecie na boisku. 
O zaciętości gier świadczy najlepiej fakt, że 
trzy drużyny mają tą samą ilość punktów i 
tylko stosunek setów pozwolił wyłonić lep­
szego z tej trójki.

Do ostatniego meczu, nie było wiadomo kto 
zwycięży. Klasa poszczególnych drużyn by­
ła równa, a o zwycięstwie drużyny K.S.M P. 
Harnes zadecydowała jej lepsza postawa i 
kondycja fizyczna.

Oto wyniki poszczególnych meczów:

28-lecie Tow. Gimn. „Sokół”
w Macou ■ Conde

Stade Heninois — KSMP Harnes 
R. C. Lens — KSMP Divion 
Stade Heninois — R. C. Lens 
KSMP Divlon — KSMP Harnes 
KSMP Harnes — R. C. Lens 
Stade Heninois — KSMP Divion

0—2
0-2
0—2
1—2
2—0 
2—0

W tabeli końcowej wyniki przedstawiają 
się następująco:

1. KSMP Harnes 6 punktów
2. KSMP Divion 2 punkty (stosunek se-

W niedzielę 26. sierpnia br. Tow. Glmn. 
Sokół w Macou-Gondó obchodziło w uroczy­
sty sposób 28-rocznicę swego istnienia.

Rano o godz. 11.30 odprawił francuski mi­
sjonarz dla Polaków na Okręg Valenciennes, 
ks Yerricr nabożeństwo za dusze zmarłych 
członków. Do Mszy św. śpiewało miejscowe 
Koło ńpiewu ..Fiolek”. Prócz wszystkich 
członków Sokoła, wzięła liczny udział w na­
bożeństwie miejscowa Polonia oraz sztanda­
ry sokole 1 towarzystw miejscowych.

prez.esklaskami. Na zakończenie popisów, _ 
gniazda druh Marciniak wydał 1. nagrodę 
gniazdu Abscon, a 2. gniazdu Thivencelles.

Uroczystość zakończyła się wieczorem za­
bawą taneczną.

M. F.

3. R.C. Lens i Stade Heninois po 2 pkt.
Drużyna KSMP Harnes zdobyła więc po 

raz pierwszy puchar przechodni wydawnic­
twa „La Voix du Nord”. a drużyna KSMP Di­
vion zdobyła puchar przechodni ofiarowany 

i przez druha Woźniaka Ed.

Druga część uroczystości odbyła się po po­
łudniu w sali p- Marciniaka. Obszerna sala 
była przepełniona, kiedy o godz. 16-tej prezes 
miejsc gniazda druh Marciniak Wawrzyn, 
zagaił uroczystość, ultając zaproszonych go­
ści, bratnie stowarzyszenia i liczn.e zebra­
nych rodaków. Z okolicy przybyły gniazda 
cokole z Abscon, Bruay-Thiers, Thivencellcs. 
Vieux-Conde, a z miejscowych Koło śpiew .- 
teatr „Fiołek", Tow. Polek im. M. Konop­
nickiej oraz Stow. b. P.O.W.N.-ków. Wśród 
gości zauważyliśmy m. in. druhów Mąkę 
Franciszka, prezesa Okr. VI.. który 
zentował również Związek Sokolow Polskich 
we Francji, Antoniego Surdyka, prezesa hon. 
Okr. VL, ks. Verricr, nauczyciela, p. Sołty­
siaka z małżonką, p. Piotrowskiego, prezesa 
K.T.M. oraz cały zarząd Okr. w osobach dru­
hów Domagalskiego K., wicc-prezesa Okr.. 
drh. Demczyńskicgo St, naczelnika oraz Przy 
bvlskiego Stefana, sekr. Okręgu Po wstęp- 
nvm przemówieniu prezesa gniazda drh. Mar 
ciniaka. orkiestra odegrała hymny narodo­
we a Kolo ńpiewu „Fiołek” wystąpiło pod 
umiejętną batutą swego dyrygenta p. Beren­
ta z pleśnią powitalną, a potem odsp ewało 
szereg Innych ładnych pleśni, zbierając za­
służone. oklaski. Z kolei przemówił drh Mą­
ka Fr. jako przedstawiciel Zw. Sok. Polskich 
oraz prezes Okr. VI do ustawionej w szere­
gach całej młodzieży sokolej składając - 
ćzenia z ramienia Zw. i Okręgu .

Po tvm przemówieniu odbyła się dekora­
cja srebrnym medalem dwóch zasłużonych 
członków gniazda. Odznaczena otrzyma! 
drh. naczelnik gniazda Dutkiewicz Andrzej 
oraz pod-naczelnik i chorąży drh. Wiśniew­
ski Feliks. Odznaczenia wręczył prezes O- 
kręgu. ,

Po. dekoracji przemówili prezes hon Okr. 
drh. Surdyk, oraz ks. Verr cr (po polsku). 
Po przemówieniach odbyły się na ^r°dku 
sali występy poszczególnych gniazd sokolich.

Gniazdo Abscon — druhny wystąpiły z 
ćwiczeniami wolnymi i z palągami, druhowie 
z ćwiczeniami laskami oraz z mazurem. So­
koli » gniazda Thivencelles wystąpili z pira­
midami, tańcem „Trojakiem” a druhny z 
ćwiczeniami wolnymi.

Spraw ozdanie techniczne Naczelnictwa
Związku Sokolówr Polskich za rok 1950 

podane na Zjeździć w dniu 2.9.1051 r. w Lens
Związek Sokolstwa Polskiego we Francji, 

Belgii i Holandii podzielony jest na 12 O- 
k rogów.

Liczba ćwiczących jest następująca: dru­
hów ćwiczących 676, druhen 281, młodzieży 
męskiej 430? razem wszystkich ćwiczących 
1.387, . .

W roku ubiegłym odbyto lekcji ćwiczeń: 
a) druhów 1.664, b) druhen 735, c) młodzie­
ży 420. młodzieży żeńskiej 97, razem odbyto 
lekcji 2916.

Odbyto dwa Zloty Okręgowe, 7 zawodów 
lekkoatletycznych, koszykówki, na przyrzą­
dach. a w gniazdach odbyto 9 zawodów 
lekkoatletycznych.

W zawodach wyniki były zadowalające, 
lepsze na przyrządach.

Istnieje brak zainteresowania się zebra­
niami Naczelnictwa Związku. Na 3 odbyte 
zebrania, które były kompletne, to następ­
ne zebrania odbyły się tylko w Okręgu I. i 
Okręgu V.

Uchwalone w maju ubiegłego roku na ze­
braniu Naczelnictwu Związku zawody lekko­
atletyczne, nie odbyły się z powodu odmo­
wy kompanii Lens udzielenia boiska. Z u- 
chwalonych również kursów trzy-dniowych

Gniazdo V eux-(’ondó z młodzieżą męską 
wykonało ćwiczenia wolne oraz pokaz, budo- 
wv piramid. Gniazdo Bruay-Thlers wystą­
piło z specjalnym ćwiczeniem a gniazdo 
Macou - Condć na zakończenie z. piramida­
mi. Występy były nagrodzone hucznymi o-

Sprawy miłosne 
Sprawy sensacyjne

Tadeasi Włttlin: WYSPA ZAKOCHANYCH. 
Ostatnia nowość wydawnicza — książka świetnego 
pisarza polskiego, promieniująca humorem i do­
wcipem. WYSPA ZAKOCHANYCH w sposób wy­
soce zabawny przedstawia ,,miłosne dzieje Po­
laków w Anglii — 1 jednocześnie ukazuje An­
gielki I Anglików w krzywym zwierciadle satyry. 
Oto książka, którą każdy przeczyta z najwięk­
szym zainteresowaniem t szczerym uśmiechem. — 
Liczne rysunki Stefana Osieckiego, niemniej do­
wcipne, niż treść książki. — Cena Frs. 395»—

Rudyard Kipling: STALKY 1 SPÓŁKA. Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel­
skiego pisarza, autora „Księgi Puszczy". Młodość 
bujna 1 nieposkromiona, wesołe przygody i tajne 
randki, pierwsze pocałunki, ambitne plany na 
przyszłość 1 rezultaty tych planów —■ wszystko 
to zostało przez Kiplinga opowiedziane w frapu­
jący sposób. — Cena Frs. 340^—

Jacek Brzezina: TOWARZYSZ N» 103. Sensa­
cyjna powieść o akcji, pełnej największego na­
pięcia, której tematem jest zażarta walka wywia­
du brytyjskiego z agentami N.K.W.D. —• na te­
renie Persji. Kim był tajemniczy towarzysz 
N*  103? 1 co wspólnego miał ten agent z pięk­
ną złotowłosą dziewczyną? Dla kogo pracował? 
Miłość 1 intryga, poświecenie 1 zdrada, walka na 
śmierć i życie — wszystko to przykuwa wyobraź­
nie czytelnika od pierwszych stron tej świetnej 
powieści. — Cena Frs. 19Q^—

TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów o 
światowej sławie; — A. Christie: ZAGADKA KO­
BIET SEPÓW, J. Long: ALIBI, R. Vickers: NAJ­
WIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. Sensacja najwyż­
szej klasy. Utwory te odznaczają sie błyskawicz­
ną akcją, a mistrzowsko powiązana Intryga nie 
pozwala slą od nich oderwać. — Cena kompletu 
Frs. 160.—

Sir Artur Conan-Doyle: PRZYGODY SHERLO­
CKA HOLMESA (Cześć 1: PÓŹNA ZEMSTA, cześo 
U: ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI, cześć IH: 
BŁĘKITNY BRYLANT, cześć IV: PIES BARKE- 
VILLE‘ÓW). Cztery sensacyjne powieści o nie­
zwykłych przygodach genialnego detektywa, któ­
ry rozwiązuje najtrudniejsze kryminalne zagadki. 
Powieści, które polecamy, należą do najsłynniej­
szych w swoim rodzaju — frapują oryginalnością 
pomysłów, i skomplikowaną akcją, czyta je 
„jednym tchem”. — Cena Frs.-<120—-

Marek KomańYki: KONIEU SUEBLOCKA HOL­
MESA. Powieść sensacyjna o ostatniej wypra­
wie znakomitego detektywa. — Cena Frs. 70—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski 1 
wszelkich innych krajów, s wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA: Wysyłka ta mówionych książek na­
stąpi w ciągu 12-13 duł po otrzymaniu całkowitej 
oaleinoicL

(Proszą wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

- Cl ci się stało? — pyta go znajomy.
- Ano; nieszczęśliwie wskoczyłem dożywiać się lekko a częściej, baczyć na 

żołądek i czynności kiszek, brać letnie 
krótkie kjfnele, masaże i lekkie ćwi­
czenia cielesne. To wszystko wpływa 
na wzmocnienie organizmu i przyczy­
nia się do wyzdrowienia.

Należy pamiętać, że ważną bardzo 
rzeczą w leczeniu tej choroby jest za- 
zapominanie o troskach i zmartwie­
niach i panowanie nad sobą. Jeśli siły 
fizyczne pozwalają, dobrze jest zająć 
się jakąś pracą przynoszącą zapom­
nienie o troskach. Nie ruch bowiem 
trapi człowieka, ale burze wewnętrzne, 
które działają na organizm jak rdza na 
żelazo. Troski i zmartwienia rujnują 
energię ducha i osłabiają ciało.

Neuralogowie ustalili jako fakt nie­
zawodny, że ciągłe zmartwienie może 
zniszczyć zdrowie człowieka i że tysią­
ce wypadków śmierci przypisywanych 
innym przyczynom miało swe źródło 
jedynie w codziennych zmartwieniach i 
utrapieniach. Te stopniowo rujnujące 
system nerwowy wpływy możnaby po­
równać z kroplami wody, które opa­
dając na jedno miejsce, zdolne są wy­
drążyć najtwardsze skały.

Najpewniejszym sposobem leczenia 
się z melacholii jest wypoczynek w spo 
kojnym miejscu. Powinno się zacho­
wać humor, bo osoba bez humoru jest

tramwaju...
— Poślizgnąłeś się na stopniu ?
— Nie. wskoczyłem całkiem prawidłowo.. 

Ale byłem trochę pod gazem i nic zauważy 
łem, że tramwaju w ogóle nie było.

Błędne koło
— Kiedyż nareszcie oni się pobiotą ?
— Sądzę, żc nigdy.
— Dlaczego ?
— Poprostu: ona nie wyjdzie za niego, 

dopóki on nie popłaci długów, on zaś nie po­
płaci długów, dopóki ona nie wyjdzie za nie­
go.

X x 
Dobrze zrozumiał 

— Puls jest bardzo nieregularny. Czy pan 
używa alkoholu?

— Tak jest, ale bardzo regularnie!
— To należałoby zaprzestać...
— Czy przez to puls stanie się regularniej 

szy?
— Niewątpliwie.
— Zrozumiałem. Pan dotór uważa, te po­

winienem pić nieregularnie!
X X

Z lekcji przyrody
— Kluskiewicz, powiedz mi, dlaczego trzy 

mamy w domu króliki?
— Króliki trzymamy w domu... panie pso- 

ree... króliki trzymamy... aby nam nie ucie- 
kly.

Do „NARODOWIEC" LEN8 <P.-de-C.) 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem;
WYSPA ZAKOCHANYCH,

. , u ,, STALKY 1 SPÓŁKA , 

. • 1 « i • TOWARZYSZ N» 103.
TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI,

. , , , f , PRZYGODY SCHERLOCKA HOLMESA, 
........... ... KONIEC SHERLOCKA HOLMESA.

Należność za wysłane książki w wysokości tri. 
...... przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo­
wiec", Lens (P.-de-C.) 
imię i nazwisko . . . 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres . . . 
(drukowanymi literami)

Królowa sportu Divion

X x 
Ludzki szef

— Panie szefie, proszę o zwolnienie. Idę 
jutro na pogrzeb teściowej.

— Zwalniam pana i życzę wesołej zabawy.

•////w/h

I'”
JEST. TO SPECJALNOŚĆ LEVER VM-30- I0I-P

Jeżeli się ma pod ręką pudełeczko proszku Vim, 
to jest rzeczy bardzo łatwą utrzymać zawsze w 
czystości umywalnię. Trochę proszku Vim, trzeć i 
spłukać. To wszystko... Wszelki ślad tłuszczu i bru-

du znika... Vim jest najdelikatniejszym, najbardziej 
skutecznym ze wszystkich proszków do czyszczenia 
fajansu, emalii, białego drzewa, farb, gdyż niepo- 
zostawia zarysowań. Posługujcie się proszkiem Vim!

Klub Sportowy „Olimpia” Divion przeprowa­
dził na swej uroczystości wybór królowej 
sportu. Została nią wybrana panna Kanciu- 
rzewska (w środku), damami jej zaś panny 
Kierska -(po lewej) j Król (po prawej).

Wl

dans 
lamaiso”

po Okręgach, urządził je tylko Okręg I. z 16 
kursłstamt, z wynikiem bardzo dodatnim Re­
szta Okręgów na Północy nie wykazała zain­
teresowania. sprawą, motytrując to brakiem 
finansów, urlopów, sprzętu i tak dalej.

Zebrań Naczelnictwa Zw iązku odbyło się 
3, podróży służbowych 25- Naczelnictwo bra 
ło udział w Zlocie francuskim w IJCvln i 
w kursie w Garvin, we wszystkich zebra­
niach Przewodnictwa 1 zarządu i w zebra­
niach kapituł)' Ud.

Czołem 1
Naczelnik Związku

WOLSKI

ĆS/WĄCA lfMyWAŁNM!„

Wykaz członków gniazd sokolich 
na Północy
Okręg 1-sr.y.

130 Noeux-les-Mines — 157 Hersin-Goupi- 
gnv _  156 Marles-les-Mines — 103 Barlin
— 60 Bćthune —- 49 Divion — 58 Houdain 
_  67 Beuvry — 56 Bruay-en-Arto?s — 32
Haillicourt — razem: 868.

Okręg 2-gl:
110 Dourges — 83 Dechy — 

_  45 Waiters N. Danie — 43 
Ostrevent — 85 Garvin — 21 
— razem 381.

57 Ostricourt 
Montlgny-en- 
Frais-Marais

Okręg 5-ty:
116 Harnes — 110 Lens-Miasto — 92 Mon- 

tlgny-en-Gohell® —— 72 Noyelles — 75 SaJlau- 
mlnes — 38 Grenay —- 43 L^ns 12-14 — 40 
Rouvroy — 25 Auchy-les-Mlnes — 11 L16- 
vln III — 10 Annequin — razem 622.

Okręg 6-ty:
102 Abscon — 58 Macou-Conde — 40 Thl- 

ą encelle — 36 Bruay-Thlers — • 35 5 ieux - 
Gondć — 18 Escaudain — razem 283.

nettoie toUl

czyści wszystko w domu
<• . ___ ' . -W ■ -■ ■ .____ <



Dziś: Wawrzyńca
Jutro: Zachariasza

Pojutrze: Reginy

Oplata za „Narodowca" wynosi :
Nb okres jednego roku fr. 2.500.— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.300—
„ „ 3 miesięcy fr. 750.—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS I P.-de-C.)

► Echa Dnia 4
Do najbardziej znamiennych wysił­

ków ludzkich naieży zaliczyć n!cwąt­
pliwie dążenie uczonych i lekarzy do 
przedłużenia życia człowieka.

Wśród W'cl u podręczników, jakie u- 
kazały się na ten temat, zna'eźć moż­
na takie, które podają szczegółowe wy 
liczenia, ile człowiek potrzebuje kolo­
ry j odżywczych, by móc zapewnić or­
ganizmowi maksymum sił.

Jeden z takich podręczników wska­
zuje, że człowiek przy średnim odży­
wianiu jwtrzebuje 25 tysięcy witamin 
typu „A”, 5 tysięcy witamin typu 
„B” oraz 20 tysięcy witamin typu „Ć”.

Dla zapewnienia sobie tych witamin, 
niektórzy kandydaci do długowiecznoś­
ci mają już z góry wyliczenia prak­
tyczne.

I tak w trosce o długie życie jedni 
wypijają codziennie 40 filiżanek soku 
z marchwi, 30 filiżaneczek soku ze 
szpinaku oraz 18 filiżanek wyciągu z 
kalafiorów.

Inni znów spożywają pigułki che­
miczne, które okazują się praktyczniej 
sze, bo np. zamiast wypijania dziesią­
tek filiżanek różnych soków i wycią­
gów, połykają poprostu trzy redzaje 
pigułek, ? tóre mają te same składniki 
skoncentrowane i łatwo przyswajalne 
dla organizmu ludzkiego.

Nie brak i łudzi, stosujących wska­
zania, uzyskane ou ludzi długowiecz­
nych, którzy wypróbowali na sobie 
własne systemy dietetyczne.

Są wreszcie i tacy, którzy zamiast 
aperytywów, wypijają mleko „yog- 
hourt” przyprawione solą morską lub 
jedzą codziennie drożdże piwne w 
groszku. ,rao*ł HUMOR KRAJOWY!

Pan referent Jan Koperek
Ma — prócz zalet — przywar szere 
A największa z wszystkich wad, 
że znajomym zbytnio rad.
Krewniakowi lub koleżce. 
Róże chc.ia.lby słać na ścieżce, 
A dla obcych .— nieżyczliwy 
Jeśli s’alby, to pokrzywy ..

Woda wyżej
Na błoniach na Stadionie w pływackim 

[basenie
Woda tego roku w wysokiej jest cenie, 
Czym tłumaczyć nie wiemy ową wody 

[zwyżkę
I tak jak do kina — nie pójdziesz na zniżkę 
Zaś akademicy o jasnych umysłach
Niechaj zrozumieją, że dla nich jest Wisła 
Trochę niebezpieczna, bo ma prąd dość bystry 
Więc lepiej się nic kąpać — byle duch był 

[czysty !

SzanoTcna Redakcjo !
Odmówiłam wprawdzie „Narodowca'* 1 * i my- 

ślalain, że potrafię się bez niego obejść, lecz 
ani rusz nie mogę! Coś nam brak. Biję się 
w piersi i proszę o przebaczenie! Proszę ini 
przysłać mandat i mojego Narodowca” od 
tego czasu, jak przestał przychodzić.

Kończąc, pozdrawiamy oboje z mężem
M. I. O. (Loire)

* * *
Od Administracji. — Za słowa uznania serdecz­

nie dziękujemy. Wysyłkę ..Narodowca” pod opa­
ską wznowiliśmy, przesyłając jednocześnie braku­
jące numery.

Łatwowierność u niejednego idzie w 
parze z gotowością do poświęcenia po­
ważniejszych kwot pieniężnych, byle 
zapewnić sobie długie życie.

Stąd niejednokrotnie zauważyć moż 
na, że wielu ludzi w poważnym wieku 
chętni© da je ucho wszelkim doniesie­
niom na temat odkryć uczonych, jak 
również tajemniczych uzdrawiaczy 
lub znachorów’.

Dziecko wypadła z przepełnionego pociągu
PARYŻ. — 5-letni chłopczyk, Michel Sel­

ler wypad! z pociągu, kolo Villeneuvc-Salnt- 
Georges. Odwieziony do szpitala w Creteil, 
zmarł na skutek pęknięcia czaszki. Okazuje 
się. że pociąg ten był przepełniony i matka 
chłopczyka usiadła na walizce w korytarzu 
niedaleko drzwi .W pewnym momencie drzwi 
eię otwarły...

Samochód spad! do przepaści z wysokości 
100 metrów

2 osoby zginęły
PAU. — Na skutek zerwania hamulców, 

przy zjeżdzie ze szczytu Somport, w Pirene­
jach, samochód kierowany przez panią Fa­
biano, wpadł do przepaści głębokiej na 100 
metrów.

Oprócz pani Lablano w samochodzie znaj­
dował Się jej mąż. ich dwoje dzieci oraz mał­
żeństwo Agnagnos.

W czasie staczania się samochodu, p. La­
blano zdołał otworzyć drzwi, wyrzucić przez 
nie młodszą córeczkę oraz sam wyskoczyć. 
Inni pasażerowie odnieśli rany. Pani Labia- 
no oraz pani Agnagnos zmarły wkrótce po 
tym.

Wieści z Polski
Urlop pracownika w Polsce reżimowej

n.
Od dłuższego czasu prasa komuni­

styczna atakuje z imienia i z nazwiska 
obozy, kolonie letnie i wszelkiego ro­
dzaju wczasy, w których letnicy nie 
zajmują się propagandą polityczną na 
rzecz porządku „demokracji ludowej” 
i jej „zdobyczy”. Biada takim burżua- 
zyjnym wczasowiczom, którzyby chcie 
li jedynie wypoczywać, wchłaniać pięk 
no krajobrazu, cieszyć się słońcem i 
powietrzem, ciszą i... wspomnieniem. 
Tak naprzykład jakiś mizerny móż­
dżek, nazywający się Piotr Pigwa, a- 
takuje we „Wsi” z 19 sierpnia Akade­
mickie Zrzeszenie Sportowe na obozie 
w Mikołajkach, na Mazurach. (Żeby 
jeszcze gdzie indziej, a to w Mikołaj­
kach; to muszą być stanowczo kuła­
cy!)

Pisze on : „Jesteśmy wyrozumiali, 
nie żądamy nawet od AZS-iaków dzia­
łalności ściśle i bezpośrednio politycz­
nej, niech propagują przynajmniej ko­
nieczność rozwoju kultury i tężyzny fi­
zycznej. Ale jak dotąd — nic z tego”.

A czegóż to można oczekiwać od mło 
dzieży, która chce wypocząć po tru­
dach całego roku ciężkiej pracy ? — O, 
mądry rząd komunistycznego porząd­
ku obmyślił to dokładnie! Wczasowicze 
powinni się zgłaszać do robót w ma­
jątkach Państwowych Gospodarstw 
Rolnych (polskie sowchozy) i to do­
browolnie. z miłością do nowoczesnej 
pańszczyzny. Uczestnicy obozów po­
winni wyjeżdżać do okolicznych wsi, 
aby zadręczać nie tylko siebie, ale i 
drugich. Bo przecież chłopów trzeba 
zachęcać stale, by państwu oddawali 
swoje zboże, by porzucali gospodar­
stwa indywidualne i szli do kołchozów, 
by się organizowali w związki, podpo­
rządkowane partii komunistycznej, by 
donosili policji o opornych... Robotnicy ,

Dożynki w przedwojennej Polsce
Żniwa w Polsce to nie tylko czas zbiera­

nia płodów ziemi, ale jest to jednocześnie 
wielkie święto rolników. Od bardzo dawnych 
czasów obchodzono w Polsce radośnie ŚWIĘ­
TO DOŻYNKOWE. — Dożynki to zabawa 
żniwiarzy po ukończeniu żniw a wyraz ten 
oznacza „wieniec żniwiarski”. którym koro­
nowano włodarza, a mógł nim być obywa­
tel ziemski, gospodarz, urzędnik władzy cy­
wilnej a nawet głowa państwa, jak w cza­
sie Polski niepodległej.

Uroczystość ta nosiła charakter religijny, 
bo podziękowanie przede wszystkim Bogu 
za płody ziemi; wyrażała się w postaci mo­
dlitw i śpiewów a potem w uczcie.

Tak było od niepamiętnych czadów, a w 
odrodzonej Polsce po roku 1918 piękny ten 
zwyczaj zachował się na wsi polskiej. Or­
ganizacje rolnicze, spółdzielnie i Związki mło­
dzieży zaczęły urządzać dożynki po wsiach 
o charakterze uroczystości społecznej z u- 
działem całej wsiowej gromady. Na wzór 
dawnych dożynków kmiecych składano wie­
niec kłosiany w ręce starszych gospodarzy 
jako ojców gromady. Wiemy, że nieodzo-wną 
ostoją narodu jest jego własna, ziemia, któ­
ra człowieka żywi, odziewa, daje materiały 
na budowę a po skońszonym życiu przytu’a 
do siebie na wieki. To przywiązanie do ziemi 
rodzinnej jest najzdrowszym i najlepszym pa­
triotyzmem, Włościanin jest przywiązany do 
swej ziemi — i tylko dlatego mimo pólto- 
rawiekowej niewoli politycznej i rozdziele­
nia ziemi polskiej między trzech zaborców — 
Polska utrzymała stan posiadania w postaci 
państwa polskiego.

Ostoją narodową byli rolnicy j ich głębo­
kie przywiązanie do ziemi ojczystej, na któ­
rej wspomnienie do dziś dnia niejeden pro­
sty człowiek zdejmuje kapelusz z głowy, jak

Na Wybrzeżu Lazurowym, 
Rafał, skrzypek wyborowy, 
Bogatych grą swą czaruje, 
A przeważnie wypatruje,

By czarować 'piękne damy 
Miłosnymi melodiami.
Oto stary pan już*ziewa,  
IP młodej damie serce śpiewa.

Tak muzyką zachwycona. 
Patrzcie oto rozmarzona 
Wraz z Rafałem idzie chętnie. 
Wziął ją cwaniak umiejętnie. 

nigdy za wyraźnie nie wiedzą, że ich 
szczęście leży w angażowaniu się do co­
raz nowych zobowiązań pracy. Trzeba 
ich o tym uświadomić i stale to po­
wtarzać. Wszystkim wczasowicze powin 
ni dać możność uczestniczenia w meetin 
gach, na które głucha wioska czy mia­
steczko nie może sobie pozwolić bez 
pomocy agitatorów, tego najmilszego 
słoneczka Stalina i jego satelity Bie­
ruta. To dopiero są wczasy!

Czytając ten mały komunikat bar­
dzo wyraźnie widzimy, że życie w tota-

Węgicl dla Rosji a dla Wielkopolski torf 2
Poznań. — Jesień się zbliża, a z prasy po­

znańskiej wynika jasno obawa, jaką ma lud­
ność Wielkopolski przed brakiem opalu zimą. 
Czytamy tam między innymi:

’’...stwierdzić należy, że trudności w dy­
strybucji węgla tkwią w małej przepustowo­
ści składnię, spowodowanej niedostatecznym 
wyposażeniem w wagi wozowe i w braku ta­
boru mechanicznego. O ile pierwszy postulat 
nastręczać może trudności, o tyle drugi wa­
runek jest stosunkowo łatwy do spełnienia. 
Należałoby bowiem włączyć do akcji węglo­
wej transport i zezwolić na wykonywanie 
nrzewozu zarobkowego tym, którzy o pozwo­
lenie takie ubiegają się.

„W dobie wzmożonej walki o wykonanie 
planów produkcyjnych, walki o szybki roz­
wój gospodarki naszego kraju nie możemy 
dopuścić do tego. +>y chociaż jeden samochód 
stał bezczynnie. Od włączenia wszystkich na­
szych rezerw do wykonania zadań produkcyj 
nych, od wykazania maksimum zdolności z 
gospodarowania zależy wykonanie ciążących 
na nas zadań.

I to powinny mieć na uwadze miejscowe 
czynniki odpowiedzialne za sprawne zaopa­
trzenie ludności w opał, za rozwój naszej go­
spodarki narodowej”.

* *

Bardzo piękne upomnienia, tylko że nie ma 
czego wozić, bo węgiel idzie do Rosji.

To też reżim warszawski skazuje Wielko- 
polskę na torf, jak to wynika z następujące­
go głosu prasowego: 

gdyby święte imię Boskie wspominał. Stani­
sław Witkiewicz, znakomity obserwator ży­
cia polskiego, tak pisze:

„U chłopa polskiego najistotniejszą pobud­
ką czynu nie jest chciwość, jest czysta roz­
kosz samej pracy na roli, jest oranie świę­
tej ziemi, sianie owsa, sadzenie gruli, sie­
kanie skib, okopywanie i wszystko, co tylko 
można na tej ziemi uczynić, od pierwszego 
poruszenia kamienistych usypisk lodowco­
wych do wiązania snopków itd.”

Naprawdę jest w tym przywiązaniu chło­
pa do ziemi coś z uczucia głęboko religijne­
go. Ziemia i praca na roli dostarcza mu Chle­
ba. piękna przyrody, zapewnia ład życia w 
systematycznymi układzie pór dnia i roku. 
Człowiek czuje się jakby synerp matkL-zie- 
mi. a praoa wy-abia w nim czeir 
ła, oraz przedziwną filozofię irpnk _ ,r 
cia. dziwną równowagę władz duchowych, ii- 
partość i wytrzymałość w walce z trudnoś­
ciami życia.

Dożyki, jako święto rolnika mają w so­
bie bogatą treść.

Wspaniały wieniec z dojrzałych kłosów 
zboża, uwity na kształt dawnycn koron stoż­
kowych. to symbol plonów i korona całorocz­
nej pracy rolnika. Dlatego rolnik zawie­
szał go u sufitu swej najzaszczytniejszej 
izby, a organizacje zawieszają go w biblio­
tece lub świetlicy. I z tego to wieńca wy­
krusza rolnik ziarno do pierwszej garści no­
wego zasiewu. Do wieńca tego, oprócz pol­
nych. nieraz wplatano czerwone jabłka ja­
ko plon sadów i kiście orzechów jako plon 
lasów; również kłosy owsa i jęczmienia, gro­
na kaliny, a nawet niekiedy umieszczono 
pierniki, słowem — pragnęło się wnieść pod 
strzechę rolnika cząstkę tego, co daje polski 
łan, polski las i polska pasieka. 

, (x)

Przygody Rafała Pigułki

liśtycznym porządku komunistycznym 
staje się koszmarem. A przecież ewo­
lucja prowadzi nieuchronnie do urzą­
dzeń jeszcze gorszych, tych, które sta­
ły się udziałem „kraju — wzoru”, Ro­
sji Sowieckiej, gdzie nieraz do drugiej 
dzielnicy miasta nie można się dostać 
bez zezwolenia M.W.D. Tymczasem 
piśmidła warszawskie, w rodzaju „Ga­
zety Polskiej”, nazywają ten koszmar 
humanizmem i rajem robotnika. Raj, 
w którym bez przepustki nie wolno się 
cieszyć ani słońcem ani powietrzem...

„Celem zaoszczędzenia węgla dla dalszej 
rozbudowy przemysłu. Prezydium Rządu po­
wzięło uchwałę o zwiększeniu wydobycia tor­
fu. - -

Plan dla województwa poznańskiego wyno­
si 70.000 ton i jest realizowany przez okręg 
poznański CRS-u. Eksploatacji torfu dokonu­
ją osobno PGR-y i indywidualne gospodar­
stwa chłopskie. Do dnia 20 lipca br. woje­
wództwo poznańskie wykonało plan w 60.7 
proc., co wynosi 42.539 ton. Wynikiem tym 
„bardzo słabym”(!) w porównaniu z inny­
mi województwami, zakwalifikowało się na 
10 miejsce w kraju.

Realizacja planu została opóźniona na sku 
tek zaniedbania przez Sekcję Torfu przy 
CRS w Poznaniu mobilizacji PZGS-ów i 
Gminnych Spółdzielni -do wszczęcia szybkiej 
eksplotacji torfu. Pracę należało rozpocząć 
V/ czerwcu i maju, a większość powiatów 
przystąpiła do niej dopiero w lipcu br.

Najważniejszą trudność, której przypisuje 
się zahamowanie realizacji planów stanowi 
brak rąk do pracy. Ujemnie wpłynął również 
okres zbiórki plonów, gdyż wielu ludzi ode­
szło do prac żniwnych. Ogólnie jednak bio- 
rąc, chłopi województwa poznańskiego zda­
ją sobie sprawę ze znaczenia eksploatacji 
torfu nie tylko dla siebie, lecz- również dla 
kraju.

Do powiatów, które już wykonały swoje 
plany należą: Wągrowiec (2.527 ton). Obor­
niki (6.000 ton) i Czarnków (5.500 ton). Go­
rzej natomiast dzieje się w powiecie wol- 
sztyńskim. gdzie nawet nie zadano sobie tru­
du wyszukania torfowisk, a także w powie- 
cie poznańskim, gdzie procent wykonania 
planu jest bardzo nikły.

W Wielkopolsce istnieje w tej chwili 65 
punktów wydobycia torfu. Jedne z nich no­
szą charakter przedsiębiorstw zatrudniają­
cych robotników na warunkach robocizny od­
płatnej gotówkowe, inne mają charakter u- 
sługowy. tzn. wzamian za pracę oddają % 
wykopanego torfu, a oprócz tych są kopalnie 
należące do chłopów, którzy kopią torf sami 
własnym sprzętem”.

„Pełne zaopatrzenie wsi w opał nastąpi 
wówczas, gdy wykorzystane będzie najmniej­
sze nawet torfowisko” — picze prasa poznań
ska, czyli, że Wielkopolska nie będzie miała 
opału na zimę, mimo bliskości Górnego ślą­
ska. skąd węgiel idzie do Rosji i do Niemiec 
wschodnich.

Zgon zasłużonej działaczki społecznej 
ś.p. dr. Marii Dowojna-Bienaime

W miejscowości podparyskiej St. Fiacre 
zmarła cncgdaj w 78. roku życia śp. Marla 
Dowojna-Bienaimć, doktór medycyny,

Dr. Dowojna-Bienaime odegrała bardzo 
wielką rolę nietylkó w życiu społecznym Po­
lonii, ale także na terenie politycznym emi­
gracji polskiej w pierwszym ćwierćwieczu 
bieżącego stulecia.

Urodzona w roku 1873 na Suwalszczyżnie, 
jako ^órka powstańca, wywłaszczonego przez 
rząd rosyjski, znalazła się w Paryżu około 
1900 roku. Tu, studiując medycynę. z miej­
sca weszła w życie ówczesnej Polonii pary­
skiej. z którym związała się na zawsze w spo 
sób najbardziej pozytywny.

Po zdobyciu dyplomu w paryskim Uniwer­
sytecie, oddała się z całym swym zapałem 
powołaniu lekarza. Leczyła nie tylko ciało, 
ale i dusze. Któż zliczy te setki wypadków 
pomocy studiującej młodzieży polskiej w Pa­
ryżu oraz napływającej po 1905 roku war­
stwie robotników i działaczy wolnościowych ?

Poślubiwszy w roku 1907. profesora Sorbo­
ny, wybitnego pisarza politycznego i publi­
cystę, p. Bienaimć. otwarła szeroko podwoje 
swego domu dla wszelkiej biedy i dla wszyst 
kich, którzy myśleli o Polsce i służbie dla 
niej. Dom pp. Dowojna-Bienaime. położony 
naprzeciw Biblioteki Polskiej w Paryżu stał 
się przystanią dla skołatanych patriotów i 
szukających wytchnienia artystów’ polskich. 
W gościnnych murach tego dómu bywali 
Weyssenhof. Wiwulski, J.I. Paderewski, Ol­
ga Boznańska i wielu, wielu innych: później 
wygnańcy polityczni i działacze narodowi, 
którzy na widok zaciemniającego się widno­
kręgu. zapowiadającego wojnę, zjeżdżali się 
do Paryża, by walczyć o sprawę polską.

W okresie pierwszej wojny światowej dr. 
Dowojna-Bienaime, jako członkini organiza­
cji patriotycznej ,.Dames de France”, jest 
niezmiernie czynna. W miarę swoich sił i 
możliwości bierze czynny udział w organiza­
cji Wojska Polskiego we Francji, ofiaruje 
jednej z formacji własnoręcznie haftowany

Statki ■ pralnie 
znika? z Paryża

Statki - pralnie, które 
widziało się w Paryżu, 
znikną wkrótce, ze 
względu na to. że docho­
dy nie zapewniały utrzy­
mania ich. Warto przy­
pomnieć. że przed wojną 
1914 roku jedna gospo­
dyni piorąca bieliznę na 
takim statku, płaciła 5 
centimów za godzinę. 
Dzisiaj cena ta wynosi 
140 franków.

(Foto: Record)
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NADESŁANO

Komunikat Stronnictwa Demokratycznego
W dniu 19 I 21 sierpnia 19.51 r. odbyło się 

w Londynie zebranie Komitetu Zagraniczne­
go Stronnictwa Demokratycznego z udziałem 
przewodniczącego Stronnictwa, przewodni- 
c |cycł Kół’ uraz innych członków Komitetu 
i wybitnych działaczy z terenu angielskiego 
i francuskiego.

Na zebraniu dokonano przeglądu sytuacji

Z listów naszych Czytelników 

sztandar. Mieszkanie pp. Dowojna-Bienahnć 
staje się znów domem, gdzie spotykają się 
tym razem politycy polscy, którzy później o- 
degrali wielką rolę w pierwszym okresie nie­
podległości Polski. Małżonek rodaczki z pod­
wójną energią głosi wszędzie zasadę spra­
wiedliwego rozwiązania kwestii polskiej. U- 
łatwia mu to dostęp na łamy najpoczytniej­
szych dzienników. Jednocześnie przygotowu­
je opinię pod powstanie Polskiego Komitetu 
Narodowego, którego jest gorącym przyja­
cielem.

W okresie między dwoma wojnami śp. Do­
wojna-Bienaime w dalszym ciągu służyła 
sprawie polskiej. Spod pióra prof. Bienaimć 
wychodziły doskonałe rozprawy i artykuły 
polemiczne w sprawie gdańskiej, mniejszości 
narodowych, popularyzujące na Zachodzie 
polski punkt widzenia.

Na krótko przed wojną pp. Bienaimć-Do- 
wojna wycofali się do St. Fiacre. Nawet tu 
ani na chwilę nie ustała praca publicystycz­
na i za każdym razem gdy chodziło o spra­
wy polskie, artykuły p. Bienaimć prostowały 
sytuację, wyjaśniały, Jeszcze przed dwoma 
tygodniami ukazał się artykuł o prześladowa­
niach za żelazną kurtyną.

W ostatnich latach, w okresie okupacji 
niemieckiej Zmarła była b. czynna, mimo po­
deszłego wieku. Od bram zacisznego domu w 
St. Fiacre w okresie braku lekarzy nikt nie 
Odszedł bez pomocy. Dr Dowojna-Bienaimć 
nie wahała się przed kilkukilometrową wę­
drówką pieszą do chorych, do rannych spa­
dochroniarzy. Zasługi te zostały należycie o- 
cenione przez francuskie i polskie władze 
Ruchu Oporu.

* * ♦

Ze śmiercią ś.p. Dowojna-Bienaime schodzi 
do grobu wielka Polka oraz wielka i cicha 
jednocześnie współpracownica prawdziwej 
przyjaźni polsko-francuskiej.

Cześć Jej pamięci.
J. Urban.

połsklej na tle rozwoju stosunków międzyna­
rodowych, poświęcając specjalną uwagę za­
gadnieniom krajowym i sprawom związanym 
t działalnością reżimowego Stronnictwa De­
mokratycznego w Kraju, które rządzone jest 
przez komunistyczne wtyczki.

W dalszym ciągu Komitet Zagraniczny 
przedyskutował zagadnienia związane z sy­
tuacją polityczną, jaka ponstała na odcinku 
polskiej emigracji, zajął się specjalnie spra­
wą młodzieży na uehodztwle oraz omówił o- 
siągnlęcia Stronnictwa na terenie międzyna- 
rodowym I polskim. Ze specjalnym zadowo­
leniem stwierdzono, że w ostatnim okresie 
Stronnictwo rozwinęło intensywną działal­
ność na terenie międzynarodowym, w szcze­
gólności na odcinku Międzynarodówki Libe­
ralnej i Europejskiej Unii Federalistów oraz 
nawiązało ścisły kontakt z Komitetem Wol­
nej Europy 1 jego Instytucjami, a zwłaszcza 
radiem, z organizacją Common Cause i z sze­
regiem instytucji międzynarodowych m. in. 
zajmujących się sprawami uchodźców spoza 
żelaznej kurtyny. Przyjęto do wiadomości 
fakt powstania liberalnego ośrodka uchodź- 

Paryżu, zainicjowanego przezczego
członków Stronnictwa oraz sprawozdanie o 
daleko idących osiągnięciach w identycznym 
kierunki na terenie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Stwierdzając znaczny rozwój organizacyj­
ny Stronnictwa specjalnie na terenie Wiel­
kiej Brytanii i Francji, Komitet Zagranicz­
ny ’omówił następnie działalność polityczną 
Stronnictwa na odcinku wewnętrzne polskim, 
a zwłaszcza w ośrodku Polskiego Narodo­
wego Komitetu Demokratycznego. Zebrani 
wyrazili ni. In. pogląd, że

„dobro sprawy polskiej wymaga uporząd­
kowania polskich stosunków wewnętrzno-po- 
Utycznych na emigracji’’ oraz że „dążeniem 
wszystkich reprezentacyj narodów środkowo­
wschodniej Europy winno być wytworzenie 
już obecnie jednolitego przedstawicielstwa, 
dla właściwej i bardziej skutecznej obrony 
Interesów powyższych narodów”.
LONDYN, dn. 21 sierpnia 1951 r.

144) (Ciąg dalszy)
ROZDZIAŁ 84.

Tęsknota.
Był piękny wieczór jesienny w Pa­

ryżu. Zdawało się, że przyroda chcia- 
ła rzucić . czar na miasto i pokazać 
jeszcze raz swe piękno zanim zaśnie 
— zaśnie na długi, długi okres czasu.

Na tarasie hotelu Violet siedział w 
głębokim słomianym fotelu elegancki 
mężczyzna.

Twarz jego była blada, malowało się 
na niej cierpienie. Wpatrwał się w u- 
noszący się z papierosa dymi.

Na tarasie prawie nikogo nie było. 
Większość gości udała się na poobied­
nią drzemkę, a gdy ulice Paryża bę­
dą znowu pełne śmiechu i zabaw i ci 
ludzie ukażą się znowu.

— Tak samotnie, Rudyardzie?
Miękki głos kobiecy doszedł jego u- 

szu. Obejrzał się, i uśmiech ukazał się 
na pięknych jego ustach.

Ujął jej białą rączkę i pocałował ze 
czcią.

— Znowu jesteś tu Lea? Myślałem 
żeś zmęczpna wrażeniami.

— Tak, Paryż nuży mnie, chciałam 
spać, chciałam, ale gdym sama leżała 
w pokoju ,nie mogłam zasnąć. Wie­
działam. że siedzisz tu samotny, i otóż 
jestem.

— Ach, kochana, ciągle jeszcze je­
steś w obawie o swego brata, Lea?

— Tak, Rudyardzie, nie mogę wy­
zbyć się tajemniczego lęku, jaki ogar­
nia mnie w twej nieobecności.

— Ach, ty głuptasku, czy ci nie 
przyrzekłem korzystać z życia w Pary­
żu?

— Tak, Rudyardzie, ale wątpię czy 
zdołasz otrząsnąć się z cierpień, które 
wciąż prześladują twoją biedną du­
szę.

Z troską spojrzała się na brata Lady 
Lea Champlin,, która obecnie przybra­
ła znowu swe panieńskie nazwisko.

Lord Rudyard Champlin zamknął o- 
czy i westchnął.

— Co bym dał, abym mógł zapom­
nieć, Leo! — Ujęła ręce brata.

— I ja byłabym szczęśliwa, gdybyś 
nareszcie odnalazł spokój, siedem lat u- 
płynęło od tego strasznego wypadku 
w Sydney, siedem lat już cierpi twa 
biedna dusza.

Lord Rudyard kiwnął głową.
— Tak, cierpi z tęsknoty, czuję, że 

to mnie do grobu doprowadzi.
— Nie, nie, Rudyardzie, nie czyń te­

go, tyś powinien żyć — krzyknęła Lea.
Wiesz jak cię kocham, oprócz cie­

bie nie mam nikogo na świecie. czyż 
chcesz zostawić mnie samą?

Lord Rudyard westchnął głęboko.
— Wybacz. Lea, żc dałem się porwać

Miłość (
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
swemu cierpieniu, ale wspomnienia o 
błogich godzinach przeżytych z Mary, 
są taft żywe jeszcze, że nic mi tego z 
duszy wyrwać nie zdoła.

Lady Lea usiadła i przymknęła o- 
czy.

— Mary, i jeszcze raz Mary! Czy 
mówiliśmy już kiedyś na inny temat?

Rudyard kiwnął głową.
— Czy mogliśmy mówić o czym in­

nym. Lea? — zapytał — kochaliśmy 
ją tak jak tylko ludzie kochać mogą., 
wzięliśmy ją do siebie, tyś była jej 
siostrą i przyjaciółką, ja czekałem z 
radością chwili, w której ona stanie 
się moją żoną, aż nagle rozbito mój 
sen o szczęściu.

Młody człowiek zakrył oczy rękoma. 
Łzy spływały po policzkach.

Lea zacisnęła pięści:
— Tak, porwana przez zbrodniarza, 

człowieka bez sumienia. Chciał on zni­
szczyć nasze szczęście. Ale dzień eądu 
nadejdzie, Rudyardzie! Słyszysz! Hc- 
comer nie ujdzie kary.

Lord Rudyard zmęczony machnął 
ręką.

— Po co ciągle się gryźć, Lea? 
Chętniebym wybaczył Hecomerowi wi 
nę. gdybym znalazł ślad Mary.

Lea jęknęła. Ręce jej bezwładnie o- 
padly.

— Straciłam już nadzieję. Rudyar­
dzie. Czegośmy nie robili, by odnaleźć 
naszą biedną Mary? Cały świat ob­
jechaliśmy, całą armię detektywów o- 
płacaliśmy, wszystko nadaremnie. Ma­
ry znikła. Tygodnie zamieniały się w 
miesiące, miesiące w lata.

Lord Rudyard oparł ręce o stół i u- 
krył w nich twarz.

— Ach, dlaczegóż nie umarłem od 
ran, od kuli Hecomera?

— Rudyardzie, nie mów tego! — rzu 
ciła Lea. — Pomyśl, jesteś jeszcze mło 
dy, masz zaledwie trzydzieści lat, mu­
sisz jeszcze żyć, musisz raz zapomnieć 
o Mary.

Rudyard uśmiechnął się smutnie.
— To mala pociecha, Lea. Żadna ko­

bieta nie jest w stanie zastąpić mi 
Mary.

Lea przygryzła wargi.
Ile razy mówiła już o tym z bratem, 

rezultat pozostawał zawsze ten sam.
Nie mógł zapomnieć Mary.
Wciąż kochaj ją, więcej może jesz­

cze niż poprzednio.
Co jednak będzie?
Przecież nie może gonić za uroje­

niem. Jakby odgadł myśli siostry’, Ru­
dyard zaczął mówić:

— Gdybym przynajmniej wiedział, 
że umarła i znalazł gdzieś jej grób, 
gdybym wiedział, że stała się niegodną 
mojej, miłości, wtedy, wtedy....

Lea z natężeniem przysłuchiwała się.
— Cóżby się wtedy stało, Rudyar­

dzie?
Lord wstał i przeszedł się po tara­

sie.
— Wtedy, odnalazłbym może spo­

kój. 'Ale myśleć, że ta nieszczęśliwa 
jest może gdzieś więziona, cierpi nę­
dzę i bezradna jest oddana na pastwę 
losu, ta myśl odbiera mi rozum.

— Braciszku, nie męcz się. Bądź 
przekonany, że gdyby Mary żyła detek 
tywi odnaleźliby jej ślady.

Lord znowu kiwnął głową.
— Detektywi — powiedział z niena­

wiścią — to są płatne kreatury. Co 
oni wiedzą o mej tęsknocie, o moich 
cierpieniach. Niespokojny czekam cu­
du dniami i nocami. Gonimy po świe­
cie, tęsknota pcha nas z jednego miej­
sca na drugie. I zawsze nadaremnie, 
i zawsze bez skutku!

Oczy lorda Rudyarda zaiskrzyły 
się.

—* Ale kiedyś, jeśli Mary jeszcze ży- 
je, odnajdziemy ją. i gdyby nawet 
grzęzła w błocie ulicy. Lea, podniosę 
ją. podam jej ręce, przyciągnę ją do 
serca swego, aż zapomni wszystkie 
cierpienia. Lea, Lei, siostro moja, 
pomóż mi. pomóż mi odszukać z po­
wrotem me szczęście.

Lady Lea była głęboko wzruszona. 
Łzy stanęły w jej oczach. Łkając po­
dała bratu ręce.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wiadomości miejscowe z różnych stron <Qj
Święto Czynu Chłopskiego w Grand Pressigny

Spruty# i-letnicgo Augusta Obrona z Barlin

Dziecko nie zmarło wskutek zatrucia,, 
lecz zgon był naturalny

BARLIN. — W niedzielę z.marl nagle 4-let- 
nj August Obron, którego rudz/ce zamiesz­
kują, w Barlin przy ulicy Yerdrcl. Lekarzo­
wi, który z,ostał wezwany do stwierdzenia 
zgonu, śmierć ta wydala się podejrzana, wo­
bec tego nie wydal zezwolenia na pogrzeb, 
i o decyzji swej powiadom'! policję miejsco­
wą.

Śledztwo przeprowadzone wykazało, ż? 
chłopczyk spożył tego dnia kilka ciastek, jet I- 
nak te same jedli lnn| członkowie rodziny 
i nikt z. n'ch nie zachorował.

Niemniej po gminie rozeszły wiadomości, 
że dziecko zmarło wskutek zatrucia ciast­
kami i snrawę zaczęto przyrównywać do 
słynnego otrucia chichem wielu mieszkań­
ców z Pont-Saint-Esprit.

Władze sądowe w Bćthune zostały zaalar­
mowane, dochodzenia wszczęte, przy- czym 
równocześnie wyznaczony lekarz, do prze­
prowadzenia sekcji zwłok 1 stwierdzenia 
przyczyn śmierci malca.

Lekarz sądowy dr. Lejeune przyjechał w 
poifeązialck do Barlin. Sekcja zwłok była 
zbyteczna. Zgon dziecka, jak stwięrdził le­
karz na pewnych symptomach, był natural­
ny.

Śledztwo przeprowadzone zaś przez poli­
cję z Barlin odnośnie wypieku ciastek wy­
kazało, że były ono zrobione z najlepszej

- E0B PARARI1YNA niC£ka lub damska. |ŁłH| 881 LlnDniiU I nn pierwszorzędnej jakości HH 
i wyłącznych oryginalnych modeli

z całkowi tym zauf aniem u n\. n\c\x 
LENS, —40, Hue dc Lille, 40 — L E N S

LENS. — (Zachorował w kinie). —^Malarz 
Bela Poppe z Avion, z.asabł nagle xv kinie 
w- Lens. Pol'cjant dyżurujący wezwał pogo­
towie, które przewiozło chorego do lekarza. 
Po zastrzyku, chorego odwieziono do szpi­
tala.

IF K A R 7' polskiego ' domu * zdrowia 
LŁrinfiŁ 46, rue1 Gambette LENS — Telefon: 491 
przyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5 
------  za wyjątkiem środy, aoboty 1 świąt -------

Tuż za straconym braciszkiem szło boleśnie 
dotknięte rodzeństwo j krewni, nic żywiąc 
w tym momencie żalu do nikogo. Brakła 
matki, brakło ojca.

Następowało Bractwo Matek Różańcowych 
z głośnym szeptem modlitw za duszę odcho­
dzącego, Toxv. św. Barbary i wreszcie nie­
zliczone trójki Polaków i Francuzów. Nie­
zwykły to był orszak. Bodaj liczebnie i na­
strojowo pierwszy i jedyny w historii pol­
skiej kolonii. Trzeba było wiele czasu, by 
xvszyscy weszli do kościoła parafialnego na 
nabożeństwo żałobne, a następnie na cmen­
tarz, Przy grobie ks. polski nadni'cnil o o- 
kolicznościach tragicznego wypadku. Złożył 
rodzeństwu serdeczne współczucia i podkre­
ślił pociechę religijną, jaka mimo xvszystko 
płynie z wiary cieszącego się dobrym imie­
niem rodzeństwa.

Rodzeństwo to straciło półtora roku temu 
matkę, przed rokiem ojca, a przed kliku 
dirami najmłodszego brata. Poszarpane cia­
ło młodego Stasia złożono we wspólnym gro­
bie przy ojcu i matce i zasypano je. Jednak 
mały Stasio będze nadal żył wśród nas. 
Będzie dalej żył swym miłym charakterem
i polskimi cnotami. Wyrył się on w pamię­
ci wszystkich jako dobry katolik, czysty i 
twardy Polak j harcerz. Jakkolw ck we Fran 
cj| rodzony kochał Polskę. Dlatego, żc ją 
kochał, nie poszedł 113 wędkę rozwiązanych 
reżimowców’, żadną miarą nic chcial en za 
granicą budować Polski zdradą Boga i liuie 
hią polskiego. Jednostkom czerwonej mło­
dzieży, które z mimowolnego szacunku, wy­
lewały na cmentarzu białe łzy, pozostawi, 
szlachetny miody Stasio przestrogę j upom 
nlcnie;- Nigdy nic zbudujecie lepszej Polski 
zdradą Boga, n przenigdy, gdy eszywać s!ę 
będziecie, obłudn e w- rosyjską skórę piłki 
nożnej.

P. G.
obecny na pogrzebie

IJfiVLN. — żaądarmi z Lievin areszto­
wali Roberta Barbicux, lat 39, zamieszkałego 
w Angrcs, za wykroczenie przeciw" dobrym 
obyczajom.

Aresztowany został przekazany władzom 
sądowym w Bethune.

H| INF" Otwarcie magazynu "W |

„POISSONNERIE MODERNE”
20, Fl. Malh'.cu - BIU.Y-MONTIGNV 

— Teł. 20. —
Małże (monie) wyczyszczone. — Ryby solone. 

Codzienny przywóz, świeżych ryb

Stryj zmarł podczas uroczystości weselnej 
swej bratanicy

B8THVNE. —' Pan Jrrzy Lagaehe, lat 64, 
ramieszkalj w Nanterre, przyjechał w so­
botę do Bethune, by wziąć udział w uroczy­
stościach ślubnych swej bratanicy, panny 
Genowefy Lagaehe z panem Pawiem Alluin.

Po ślubie kościelnym zostało wydane 
Pr,-.v jęcie. W niedzielę po południu, gdy 
uroczystości zbliżały się ku końcowi, pan 
Jerzy Lagaehe zasłabł i u pa dl. Obecni po­
spieszyli niezwłocznie z pomocą, wezwano le­
karza, jednak pomoc była zbyteczna.

Pan Jerzy Ligachr z.marl na atak serca.

Teatr - Ś6»iew - Muzyka
Komunikat

Zw. Pol. Kol śpiewaczych we Francji
Wydział Związku podaje do wiadomości, żc 

dnia, T9-go września br. o godz. 10-cj w lo­
kalu p. Żołnierkiewicza w Lens, odbędzie się 
konferencja Wydz. Związku i Okręgów. Na 
powyższą konferencję prosimy okręgi o przy 
słanie list zbiórkowych (z, tegorocznej zbiór­
ki na oświatę), jak również o krótkie spra­
wozdanie z odbytych tegorocznych zjazdów’ 
okręgowych.

Dalej ni porządku dziennym sprawa ob­
chodu 30-lecie Związku i wiele innych waż­
nych spraw. Obecność wszystkich wydzia- 
łowców pożadana. •

Za Wydział Związku:
(—) Hendryslak, sekretarz

rolki
AVION. — holo Polek im. Emilii Plater urzą­

dza zebranie miesięczne v środę, dnia 3. bm. e 
godz. 4-tej po południu w sali MćtropoL

(1 liczny udział członkiń prosi Zarząd
CALONNE-BICOl ABT. — Zebranie Tow. Polek 

..Wanda” odbędzie się w czwartek, dnia 6. 9. 
1951 r. o godz. 4-t*J.  po południu w sali p. Kury.

O liczne przybycie prosi Zarząd

Urartwa Itóżańcowe
MŻBICOfRT - MA KOC. — r.ractvo Bóiańca 

Żywego odbęuz.ie swe zebranie miesięcyic 7-go 
września o godz. 16-ej w świetlicy.

O liczny udział prosi Zarząd

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
HABNES. — Towarzystwo Mężów katolickich 

pod wezwaniem Serca Jezusowego zwołuje zebra­
nie na 9 września xv sali pani Gruchalowej o godz. 
2-ej. O liczny udział prosi zarząd.

Sokół
NOELX-LES-MINES. — Tow. (łimn. ..Sokół”, 

podaje swym członkom ov wiadomości, ii zebra­
nie odbędzie się w niedzielę 9. września w sali 
polskiej przy ulicy Moussy o godz. 13.30.

Fo zebraniu nastąpi wymarsz na rocznicę do 
gniazda Hersin-Coupigny.

O jak największy udz.iał sympatyków prosi
Zarząd

Kombatanci
B6TIILNE. — Kolo był. Wojskowych i Bez. 

z Bóthune zawiadamia wszystkich członków, ic 
walne zebranie odbędzie się w niedzielę 9. wrze­
śnia o godz., 11-tej punktualnie. Ważne sprawy. 
Zmiana w zarządzie z powodu ostatniego lwięta.

Zarząd
OIGNIES-( HAPELI.E. — Zebranie KPOO. od­

będzie się dnia 6 września o godz. 4-tej w Pa­
tronatu. Członkinie proszone są o uiszczenie po­
śmiertnego, Zabrać filiżankę i cukier.

Obecność członkiń obowiązkową.
ABSCON. — Koło Rrz. i b. Wojsk, podaj' swym 

członkom do wiadomości, iż zebranie koła odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 9. września o godz. 
10-tej w lokalu pana Jankowskiego. Zarząd prosi 
o obecność wszystkich członków z powodu waż­
nych spraw. Zarząd

MOYEL’5 BE GRANDE. — Zarząd Stow. Rez. 
i b. Wojskowych podaje do wiadomości swym 
członkom jak i sympatykom koła, że w niedzielę, 
9. września, br. odbędzie się zebranie o godz. 
15.30 na sali p. Mullera. Hotel Terminus. Bardzo 
ważnć .<?prawy. Obccrrość wszystkich członków por 
żądane.

mąki. Cukiernika przeto nic można było mie­
szać do sprawy.

O ile nagły zgon chłopca jest przykry i 
wszyscy współczują żałobą okrytym rodz i - 
com, niemniej pewnym jest, że chłopczyk 
nie zmarł wskutek zatrucia ani nie został 
otruty.

* ♦

Niegodna matka pozostawiała 
swe dzieci bez opieki

LILLE. —. żandarmi z Lambcrsart zatrzy­
mali 21-letnią Huyge, za nictroszczenic się o 
dzieci.

Niewiasta ta, zamieszkała z przyjacielem, 
jest matką dwojga dzieci, z których naj­
młodsze liczy jeden miesiąc. Iluygc'owa, gdy 
przyjaciel wychodzi do pracy, wychodzi­
ła również z domu i dziećmi się nie zajmo­
wała. Litościwi sąsiedzi jak mogli tak dba­
li o maleństwa.

Nic mogło to trwać jednak na dłuższą me­
tę. żandarmi zostali powiadomieni o spra­
wie. Huyge’owa przesłuchana przez żandar­
mów oświadczyła im, że nie mogła się o- 
piekować dziećmi z braku środków finanso­
wych.

Dzieci zostały niegodnej matce odebrane i 
przekazane do przytułku w Lille, Huyge’owa 
zaś została osadzona w więzieniu, w którym 
będzie oczekiwała na rozprawę.

Czterech rannych 
w dwóch wypadkach drogowych

HLSDIN. — Rolnik z Auchy les Mines. 
Telesfor 'Seny, wjechał do rowu przy prze­
jeździć przez wioskę Hum’ćrcs. W ten spo­
sób uniknął zderzenia z. samochodom pół- 
ciężarowym, który wyjechał niespodziewanie 
z jednej z uliczek łączących się z głównym 
traktem. O ile kierowca wyszedł z wypadku 
cało, z pośród osób, które mu towarzyszyły, 
dwie zostały ranne.

8T. OM ER. — Na skrzyżowaniu szos w 
Septues pod Lombrcs. doszło do zderzcn’a 
dwóch motocykl; z samochodem ciężarowym. 
Motocykliści, małżonkowie Ronce. oraz Ro­
bert Facon i panna Dccostcr, wszyscy z 
Faches-Tumesnil, odnieśli lżejsze lub cięższe 
okaleczenia.

Motooykle zostały zniszczone. Małżonków 
Ronce umieszczono w szpitali, w St. Omer, 
p. R. Facon oraz panna Dccoster, wrócił’ 
(fo domu.

Pod St. Quentin spalił sie hangar
ze zbożem

ST. QUENTIN. — żandarmi z SaJnt-Sl- 
moit stirają e-ię wwfciśrle przyczyny powsta-, 
nia p»'ż i.ru, który /jilszezjł 'ostatnio rolni-[ 
kowi JIubcrtow'1 Baudremoht hangar.

Powstałe-st raty wynoszą 3.500.000 fran­
ków.

Rodzina otruła się grzybami
LAV AL. — Pani Connard i Jej dwie cór­

ki spożyły ostatnio potrawę z grzybów. 
Krótko petem rozchorowały się i na ciele 
wystąpiły objawy zatruc’a. Niewiasty zosta­
ły przewiezione do szpitala, w którym 25- 
letnla Lucja zakończyła życie. Stan matki o- 
rnz drugiej córki jest nadal groźny.

Okazało się. żc grzyby podane przez Co- 
nnardową były trojące.

Koło P.S.Ł. w Triel s. Seine pracuje
Donosiliśmy niedawno o powstaniu Kola 

PSL w Triel s. Seine (S. et O.). Założone 
w maju br. młode to Koto wdraża się po­
woli w pracę organizacyjną, prowadząc ją 
nawet w okresie wakacyjnym i to z, wcale 
dobrymi wynikami. W parę tygodnj po ze­
braniu organizacyjnym, r.a którym wybrano 
tymczasowy zarząd, młodzi ludowcy wzięli 
liczny udział w święcie Ludowym Okręgu 
Paryż, połączonym 7, poświęceniem sztanda­
ru Koła PSL w St. Denis. Mieli możność 
przekonać się na własne oczy nie tylko o 
sile i sprawności organizacji PSL we Fran­
cji, ale i o nadzwyczaj pozytywnym ustosun 
kowaniu się doń wdadz francuskich. Wiado­
mo bowiem już wszystkim we Francji, żc ko 
muniści usiłowali rozbić naszą manifestację 
w St. Denis, stosując podstęp, szantaż, no- 
gróżki i wyzyskując wszystkie swoje pscu- 
do-społecznc organizacje, byle by tylko nie 
pozwolić ludowcom polskim na zamanifesto­
wanie prawdziwego oblicza polskiej emigra­
cji. Młodzi ludowcy z Triel i okolicy widzieli 
porażkę komunistów i sukces PSL i tym 
chętniej wzięli się do pracy.

W niedzielę, dnia 22 lipca. odbyło się w 
Triel zebranie poświęcone uczczeniu 10-tej 
rocznicy śmierci ś, p, Ignacego Paderewskie­
go. Z ramienia Zarządu Okręgu w zebraniu 
uczestniczył kol. Stanisław Kuźmicz z pa­
ryskiego PAML’u, który wygło.słi referat 
p. t. „Ignacy Paderewski jako mąż stanu”. 
Poza tym program dzienny wypełniony był 
sprawami organizacyjnymi. Przewodniczył 
prezes Koła, kol. Stanisław Kowalczyk.

Następny krok naprzód w pracy Koła, to 
zebranie, odbyte w niedzielę, dnia 26 sierp­
nia br. Ludowcy postanowili zorganizować 
w tym samym dniu polskie nabożeństwo i 
zaprosili w tym celu ks. ks. Pallotynów. Ze­
branie poświęcone było sprawom organiza­
cyjnym. M. in. wybrano tymczasowymi se­
kretarzem Koła kol. Jana Chmurę (w miej­
sce kol. Władysława Kapusty, który wyje­
chał z Triel). a tymczasowym skarbnikiem 
kol. Władysława Piwowarczyka (w miejsce 
kol. Stefana Tyfe’a. który również zmienił 
miejsce zamieszkania i funkcji swej dalej 
pęhiić nie mógł). Ponadto ustalono ramowy 
plan pracy na najbliższe miesiące i posta­
nowiono zwołać zu’ykte walne zebranie pod 
koniec października dla wybrania już nor­
malnego zarządu. W zebraniu uczestniczył 
prezes Okręgu Paryż PSL. red- Marek Celt. 
Po zebraniu wszyscy obecni udali się gro- 
mtalnie do kościoła dla wzięcia udziału w 
polskim nabożeństwie. Mszę św. odprawił ks. 
Alojzy Misiak z Osny. on też wygłosił kaza­
nie. Objaśnienia w czasie nabożeństwa da­
wał i śpiewy nabożue prowadził ks. Zegar, 
prefekt gimnazjum ks. ks. Pallotynów w 
Osny.

W programie Koła PSL w Triel s. Seine 
jest m. tn. zorganizowanie tradycyjnego o- 
płatka dla całej miejscowej Polonii w okre­
sie Bożego Narodzenia.

Koto PSL w Trie' apeluje do wszystkich 
uczciwych Polaków by wstępowali w jege

Poraź pierwszy w Paryżu

(Foto: Record) 
Dwaj skauci z francuskiej Afryki Podzwrot­
nikowej, podziwiają Paryż. W głębi Pałac 

Luksemburski.

Zaginiona z Hawru uciekla z domu
PONT-AUDEMER. — Przed kilku tygo­

dniami podano do w iadomości w Haw rzc, że 
zaginęła 16-letnia Janina L... Jedni sądzili, 
że popełniła samobójstwo, drudzy, że wpa- 
dła przypadkowo do wody, inni, żc uciekla z 
domu.

Ostatnie przypuszczenia ultazaly się traf­
ne. Dziewczyna, znkechana no uszy w blon­
dynie, z poza Renu, uclekła do Saint-Aubln 
w dcp. Eure, i tam zamieszkała z młodym 
cieślą.

Rodzice ją odebrali, a Niemca zatrzymała 
policja.

Winne są glisty !
Dziecko nie korzysta z pokarmów, gdyż 

dokuczają mu robaki. Nie myśli się p tym, 
lecz każde dziecko może je mieć. Niszcząc 
robaki w kiszkach dziecka., dobry środek 
t.zw. „Vermifuge Lune” przywróci dzieciom 
apetyt, sen i zdrowy wygląd. Do nabycia w 
aptece. — <v. 494. P. 24.4S3) (50 st 0)

Szesnastoletni syn zranił ojca
, w Akronin #***♦!<  1

LIMOGteite. — ti uv<hu piekarza LMiqueroi.x 
w Ambazach (Hie Vienne), nie było zgody. 
Między piekarzem a żoną jego dochodziło do 
częstych kłótni, których przyczyną było 
trxvonien'e pieniędzy przez Duqueyroixa. Pie­
karz miał bowiem pociąg do alkoholu.

Podczas kłótni poniedziałkowej, syn D11- 
queyro'xow, 16-Ietnj Klaudiusz, stanął w o- 
bronie matki. Chwycił za rewxdwer i wystrze­
lił do ojca. Dwie kule utkwiły w żołądku. 
Piekarz, który liczy 10 lat. został przewie­
ziony do jednej z klinik w IJmogcs I podda­
ny opcracj". Ta udała się. Kulo wyjęto.

Młody Klaudiusz oróbował uciekać po po­
strzeleniu ojca, został jednak zatrzymany i 
sprawa cała skierowana do władz sądowych.

szeregi dla. poparcia wysiłków demokratycz­
nych przywódców polskich z prezesem Mi­
kołajczykiem na czele. To jest jedyna dro­
ga, którą dojść możną do wielkiego celu, 
jakim jest Polska niepodległa i demokia- 
tyczjia. Na drodze tej nie powinno zabrak­
nąć nikogo, komu szczęście Polski leży na 
sercu. Prosimy chętnych, by zapisywali się 
na członków PSL u kol.: St. Kowalczyka w 
Port Maron: J. Chmury i J. Mordeca w 
Triel i M. Szulara w Les Mureaux- Rodaków 
mieszkających w większej odległości od 
Triel. skierowujemy wprost, do prezesa O- 
kręgn Paryż, prosząc, by po informacje i de 
klaracjc zgłasza1! się listownie na adres: 
Mr. Marek Celt, 4. rue Leverrler, Paris Gc.

Ag.

Katolicki pogrzeb Stasia Trzmiela 
tragicznie zmarłego górnika polskiego 

w Creutzwald - la - Croix Moselle
Rano dnia 26 sierpnia cały Creutz.wald 

krzątał się żywo I radośnie. Z entuzjazmem 
przygotowywał uroczystość wręczenia mia­
stu krzyża wojennego, poświęcenia nowo 
wybudowanego gmachu szkolnego i centrum 
leczniczego. Tą potrójną uroczystością 
wstrząsnęła przerażająca wiadomość. Nagle 
jak wulkan wybuchły z lochów podziemnych 
krzyki: ,,Stasio Trzmiel zginął od przed­
wczesnego wystrzału na szybie pierwszym!" 
Nie sprotokółowano dotąd wystrzału. Nic 
wiadomo też jak zostanie on kiedyś sproto- 
kółowany. Wiadomo, żc mały Stasio był Pola 
kicin. Zginął na miejscu. Nie mód nic po­
wiedzieć we własnej obronie. Znaleziono 
zwłoki jego po fakcie dokonanym dwa me­
try od wybuchu z móżdżkiem i plecami po­
szarpanymi. Te niejasne okoliczności tak 
tragicznej śmierci szesnastoletniego chłopca, 
nielegalnie oddanego do usług Strzelca, 
wstrząsnęły do głębi całą kolon'ą. To też 28 
sierpnia przed 9-tą rano tłumy obiegły dom 
żałoby. Czterech harcerzy, w białej mło­
dzieńczej trumnie, wynosiło martwe ciało 
ukochanego druha. Nastał moment kulmina­
cyjny. Starzy i młodzi, niew'asty, mężczyźni 
i dzieci wszyscy rzewnie płakali. Nie było 
oka suchego, gdy układano białą trumnę na 
samochód karawanowy. W takim żalu, bólu 
i współczuciu wyrażonym szlochami wszyst­
kich obecnych uformował się orszak pogrze­
bowy: biały krzyż grobowy; orkiestra ko­
palniana; harcerstwo pod sztandarem okrę­
gowym j drużynowym, współtowarzysze pra 
cy Stasia; szkolna młodzież kopalniana; 
wszyscy z wieńcami i bukietami kwiatów. Za 
nimi krzyż kościelny, sztandar Bractwa Ró­
żańcowego Matekf sztandar Tow. św. Bar­
bary, ks. polski z ministrantami. Nasfępn*e  
piękny nowy samochód karawanowy ze zw*o  
kami (frogltgo wszystkim Stasia, otoezonx 
.jego rówieśnikami w kaskach, ubraniach za­
wodowych, z lampami górn"czymi w rękach.

Troje osób utopiło się w Arrteche
TOURNON. —- Dwóch mężczyzn i jedna 

kobieta utopiło się xy poniedziałek po połud­
niu w rzece Duzon pod wioską Sa'nt Syl­
vestre.

żandarmi, którym powierzono sprawę do 
wyjaśnienia, nie zdołali dotąd ustalić oko­
liczności wypadku ani nazwisk ofiar.

Smardz ważył 4 kg. 500
BRIOUDE. — ranna Janina Ricoux z Cha- 

zcaux, pod La Chapelle Geneste (Haute 
Lo're), zbierając grzyby, znalazła smardza 
białego, który ważył 4 kg. 500. Wywołało 
to ogólne zainteresowanie xv wiosce, której 
ludność z zaciekawieniem oglądała potężny 
grzyby.

Pociąg najechał na samochód, 
którym jechali sportowcy

AVIGNON. — Gracze drużyny rugby z 
Permos wracali do domu samochodem pół- 
ciężarowym. Na przejeżdz/ę kolejowym, któ­
ry znajduje się przy szosie do Avignon, na­
jechał na samochód pociąg.

Jeden z graczy, 22-letni Ferdynand Gamet, 
zmarł w drodze do szpitala, kilku innych od­
niosło poważne okaleczenia.

W przystępie rozpaczy, niewidomy 
starał sobie odebrać życie 

MONTPELLIER. — W zakładzie 'prze­
szkoleniowym dla niewidomych w Montpe­
llier, rozegrał się krwawy dramat.

Hiszpan Antoni Cantos, urodzony w roku 
1911, dzielił pokój swój z 42-lctnim Jose Ba- 
lagucrcm. Cantos snął, była bowiem już póź­
na godzina. Zbudziły go zc snu .jęki towa­
rzysza. Niezwłocznie wstał i udał się do łóż­
ka Balagucra by dowiedzieć się co s"ę dzieje.

Balaguer, który targnął się na swe życie 
xv przystępie silnej rozpaczy, pociął się cięż­
ko nożem. Cantos, który cheiał mu odebrać 
nóż, został zraniony.

Służba zakładu, którą wołania na pomoc 
zbudziły, przewiozła, obu rannych do szpita­
la, w- którym Ballaguer, mimo operacji nie­
zwłocznie przeprowadzonej, zakończył życic.

Dziecko zmarło po wypiciu mleka
BESANęON. — Lekarz z Dampierre 

(Haute Sądne), został ostatnio wezwany do 
stwierdzenia zgonu 5-mies‘ęcznej Dominiki 
Pfcrchet. Zgon dziecka nastąpił po wypiciu 
mleka, do którego matka dodała lekarstwa 
na żołądek przepisane jej przez lekarza.

Dziecko, jak podała matka, po wypiciu 
mleka z lekarstwem nieomal zaraz popadło 
w agonię.

Lekarz nic wydał zezwolenia na pogrzeb 
a resztki mleka z zawartość'# leku, zabrano 
do nalizy.

Sprawa wywołała w okolicy wielkie poru­
szenie.

I--------------- —-
eli

• poszukujesz

miejsca pracy, 
• pracowników
<6 służby domowej, 
<1 kandydatki na żonę, 
® kandydata na męża, 
® krewnych lub znajomych itd.

czytaj codziennie

oąloszenia drobne
w „Narodowcu”.

leżeli nic znajdziesz czego poszukujesz
wtenczas

podaj ogłoszenie drobne do „Narodowca"
Ogłoszenia i wszelkie llaty należy adresować:

„NARODOWIEC" - LENS (P.-de-C.)

W niedzielę, dnia 26 sierpnia. Okręg P S.L. 
Tours święcił rocznicę Czynu Chłopskiego. U- 
roczystość urządziło przy pomocy Okręgu 
Kolo PSL w’ Grand Pressigny na którego 
czele stoi prpzcs Pinkosz.

W dniu tym zaproszono zc Mszą św- pol­
skiego księdza. Przybył do kolonii ks. Un- 
szllcht, który odprawił Mszę i wygłosił ka­
zanie. W kościele, wśród licznie zebranej 
ludności okolicy Grand Pressigny. byli też 
przedstawiciele Okręgu i Koła Tours zc 
sztandarem, oraz sekretarz Zarządu Główne­
go z Paryża. Z Tours przybyli mimo dużej 
odległości (69 km.), trudów i kosztów: obo­
je państwo Wnękowie. p. Bednarz, p. Andry- 
chowski Jan - chorąży, p. J. Wicher - skarb­
nik Okręgu i oczywiście p. Henryk Andry- 
chowski - sekretarz, oraz Leon Urbaniak - 
prezes Okręgu.

Zaraz po ceremonii w kościele, odbyła się 
akademia, którą zagaił prezes Pinkosz, od­
dając następnie głos prezesowi Okręgu p. 
L. Urbaniakowi, który wyjaśnił zebranym, 
że praca polityczna zagranicą jest dalszym 
ciągiem tego wielkiego wysiłku mas chłop­
skich i robotniczych, który nam dał pierw­
sze zwycięstwo nad bolszewikami w r. 1920. 
„Dziś Polska jest w niewoli. Dziś walka jest 
trudniejsza, bo się ją prowadzi nie na sza­
ble j armaty, lecz na siłę ducha i wierność 
zasadom wolności. I tę walkę z pomocą Bo­
żą wygramy, bo zwycięstwa tego pragnie 
nie tylko naród polski, ale cały świat wolny, 
bo walcząc o Polskę ’ prawdziwie demokra­
tyczną łączymy się w solidarny front z wiel­
kimi demokracjami świata, które wygrać 
muszą, jeśli chcą żyć’’.

Główny referat o r, 1920 wygłosił dr. Wa­
cław Soroka. Wyjaśnił on dlaczego Ruch 
Ludowy słusznie nazywa dzień 15 sierpnia 
dniem Czynu Chłopskiego, nie przecząc 
wcale temu, że miał on również cechy „Cudu 
nad Wisłą” i święta żołnierza”. W części 
aktualnej przemówienia prelegent stwierdził, 
że szeregi pragną zgody narodowej, do któ­
rej nasi przeciwnicy polityczni nie dopusz­
czają, Nie buduje bowiem zgody, kto dzieli 
naród na jakiś nowy „obóz niepodległościo­
wy” i na tych, którzy pozostaną poza obo­
zem. gdy przecież cały naród w walcę od 
1939 oddał wszystko dla niepodległości. 
Szczególnie właśnie ćhlop i robotnik ponosił 
w ciągu całego ostatniego okresu j ponosi 
dziś największe ofiaYv walki, oporu i wier­
ności dla narodu. Nie przyczynia się do 
zgody, kto stronnictwa demokratyczne ob­
ciąża odpowiedzialnością za Teheran i Jałtę, 
gdy na układy te miały wpływ jedynie trzy 
najoptężniejsze mocarstwa, a nie 25 milio- 
nowy naród pod okupacją i jego rząd na e-

W dolinie Semoy (Ardennes)

M upomnienia obozowe Harcerzy • 
Kręgu „Inkra” z Bruav

Wczesnym i mgl'stym rankiem .na gwiz­
dek ostatniego wartownika zaczyna się 
gw-ar xv obozie harcerskim „Iskry", Cała 
brać stanęła do rannej gimnastyki, która 
nam rozpręża kości. Fo piętnastu minutach 
xvyciąganla się, wracamy ze śpiewem do o- 
bozu, by sprzątać go. l‘o myciu xv rzece 
Semoy, stajemy w mundurkach przy masz­
cie by zmówić modlitwę i podnieść flagę. Po 
oficjalnym przyxvitanhi dpia zjadamy śniada­
nie i szykujemy się do xvyjazdu roxxeroxve- 
go na pobliskie vvzgorza. VV ten sposób z.xv'e- 
dzłFśmy Leg Dames dc Semoy, I^cs Quartre 
Flis Avmon, Roc dc la Tour i Bohan xv Bel­
gii .gdzie znajduje się reprodukcja groty 
Mat|ii Boskiej z Lourdes. Przed obiadem tre- 

Czlonkowic „Iskry” w jadalni.

nlng w siatkówkę, po obiedzie mecz, po czym 
kąpiel xx rzece Semoy, gdz.'e do naszej dy­
spozycji mamy również łódź miejscowtego 
wieśniaka. Po kąpieli na gwizdek oboźnego, 
xxraeamy do obozu i lokujemy się xv naszej 
.Jadalni zrobionej 7. kołkóxx*  i trzciny i pokry­
tej „Double-toil”, Zjadamy obiad i gratu­
lujemy kucharzowi za przygotowanie tak 
smacznego posiłku. Ciszę poobiednią wyko­
rzystujemy na czytanie książek polskich z bi 
blioteki obozowej, którą mamy ze sobą. Po 
przerxvie xvycieczka xv las w celu zapozna­
nia przyrody i przyniesienia drzewa na opał 
i ognisko xvicczorne.

■ rumacz-przysiegły f r*nru»kfch  R
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE Vi”, ;v;'l 
XV epraetch : metryki, Huby, niluralitacje. 
pełnomocnictwa na kraj, retwndj w Polsce 1 
we Francji, sprowadzanie codzie, procesy sa­
dowe. renty, wyjazdy U .NA.. Kanada, Austra­
lia, D.P.. wizy. Konsulaty, Ministerstwa, l*re-  

. lektury, pisanie podań, eprowadtanie metryk.
Sprostowanie pomyłek natwłefc.

i'iszcle • tan fan lent. . Odpowiedz natycbmlasi 

Mr. M. IAROSZYK Expert-TraducteyrJure 
5Ó, Bid. Poniatowski, 5Ó, PARIS (12’)
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Uwaga KRAWCY!
MATERIAŁY na ubrania i płaszcze

w wielkim wyborze w firmie

Els Georges DUFBRMONT 
Firma założona w r. 1911 S.A.R.L. 10.500.000) 
18, Rue de TErmitage — ROUBAIX 
Na zadanie KATALOGI (z modelami na zimę) 

Polska SZKOLĄ GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
prowadzona przez SS SERCANKI 

zatwierdzone przez władze szkolne francuskie z 
prawem pobierania zapomogi (ALLOCATION FA- 
MILIALLE) 
przyjmuje wpisy na kurs roczny, roz- 
poczynąjący się dnia 1 października

Program nauki obejmuje teorię i 
praktykę prowadzenia kuchni polsko- 
francuskiej, kroju i szycia bielizny i 
sukien, robót ręcznych, haftu, prania i 
prasowania, oraz ogólnego prowadze­
nia domu i wychowania dzieci.

Lekcje nadobowiązkowe; gra na for­
tepianie lub harmonium, pisanie na 
maszynie.

Okolica piękna, zdrowa, opieka i wy­
chowanie ucźennic staranne, utrzyma­
nie dobre.

Rodzice pragnące mieć córki dobry­
mi gospodyniami domu niechaj zgło­
szą się pod adresem:

Ecole Menagere a ST, LUDAN par Hindisheim
Listy z załączeniem 50 fr. w znacz­

kach na odpowiedź z prospektem.

migracji. Przeszkadza zgodzie, kto naczelne 
zadanie na emigracji widzi w zapewnieniu 
władzy klice przedwojennego obozu rządowe­
go. a narodowi ustroju mniej czy więcej dyk 
tatorskiego. Bo przecież na taką ,.zgodę” 
naród za żadną cenę się nie zgodzi, bo i 
^państwo takie powstaćby nie mogło wc 
współczesnym świecie. gdzie idzie o zwycię­
stwo demokracji a nie dyktatury. Mówca 
wyraził wiarę, że praca PSL przyczyni się 
do odzyskania niepodległości i zaprowadze­
nia w wolnej Polsce sprawiedliwości i zasad 
demokracji. A tak jak fundamentem niepo­
dległego bytu przed ostatnią wojną było zwy 
cięstwo r. 1920 — ten „Czyn Chłopski” speł­
niony pod przewodem premiera Witosa, tak 
i na przyszłość postawa mas chłopskich i 
czyn chłopów i robotników, od 1939 r. po 
dni dzisiejsze i może jutro —- bez wykreśla­
nia żadnego okresu naszej walki, będzie 
fundamentem nowego okresu wolności.

W czasie przemówienia zebrani uczcili w 
ciszy jednominutowej pamięć ks. kardynała 
Sapiehy oraz wszystkich współbraci, którzy 
zginęli w walce o Polskę.

Następnym mówcą był Henryk Andry- 
chowski, sekretarz Okręgu Tours. Podkreślił 
on wdzięczność Polaków wobec Frajicji za 
możność swobodnego życia i pracy dla mas 
emigracji polskiej. Zwrócił uwagę, że obo­
wiązkiem starej emigracji jest oddać w ży­
ciu publicznym naszego narodu to. czegoś­
my się na Zachodzie nauczyli. A nauczyliś­
my się niewątpliwie tego, że za swoją cięż­
ką pracę robotnik może mieć zapewnione 
ludzkie życie, a tak nie było w naszej Oj­
czyźnie, gdyśmy ją musieli opuszczać idąc 
w świat za chlebem. Nauczyliśmy się też. że 
demokracja — to prawdziwy wpływ na rzą­
dy państwem i prawdziwa wolność. Tego my 
emigranci w Polsce nie zaznaliśmy. Tego 
dziś cały naród został pozbawiony. A to 
właśnie musi być udziałem wszystkich w 
przyszłości.

W ten sposób akademię zakończono śpie­
wem hymnu narodowego.

W drugiej części uroczystości odbył się 
wąoólny obiad z udziałem ks. J. Unszlichta, 
serdecznie powitanego przez gospodarzy-. 
Miły gość przemówił do zebranych — wśród 
innych — i ze wzruszeniem odpowiadał na 
serdeczność powitania.

Odśpiewaniem hymnu „Nie rzucim ziemi” 
zakończono całą uroczystość.

Wieczorem odbyła się w Tours, w domu 
pąństwa Bednarzów. konferencja działaczy 
Okręgu PSL po której zwiedzanie wspaniale 
oświetlonej katedry zakończyło to miłe spot­
kanie. Obserwator.

Po podwieczorku idziemy na mecz siat­
kówki z obozującymi obok nas, „Centrę 
d’apprent'sage" Barlin lub Olgnics. Ci co nie 
grają, płyną na kajakach wypożyczonych 
przez. Francuzów, Po zaciętej grze w racamy 
do obozu by przyszykować się na wieczorne 
ognisko. Jest to chwila śpiewu 1 muzyki na 
ognisko do Centre Barlin, gdzie otrzymamy 
huczne brawa i oklaski kilkuset gości | wy­
cieczkowiczów. Po ognisku Francuzi proszą 
nas na kawę j lampkę xx1na. Rozpalamy też 
własne ogn'ska obozowe, przy których ga- 
xvędzimy o naszej pracy harcerskiej i spo­
łecznej. Wieczorna modlitwa, opuszczenie fla 
gi i obóz zapada xv ciszę, prócz komendy, 
która rozxvaża dzień dzisiejszy j opracoxvuje 
program szczegółoxvy diiia jutrzejszego.

Niedziela. Robimy wypad całodniowy do 
polskie j kolonii Revin, gdzie eapoenajemy się 
z księdzem Szymanowskim. Po mszy świę­
tej pod przewodnictwem druha Jurka W- z 
Revin Idziemy na obiad. Zwiedzamy nieco 
miasteczko i udajemy się do księdźa, gdzie 
dowiadujemy się o życiu tutejszych Pola- 
kóxv. Po tym idziemy na miejscowy stadion 
na śwfęto sportoxve. Są tam różne gry i za­
bawy. Trio naszych harcerzy bierze udział w 
konkursie spiexvu i otrzymuje pierwszą, na­
grodę na dz'ewietnastu konkurentów. Na za­
proszenie państwa Gierak, idziemy na kola­
cję, Czeka nas miła atmosfera rodzinna i 
koleżeńska oraz smaczna kolacja. Nieco śpię 
W’u i muzyki I wracamy do obozu. xvioząc 
ze sobą mile wspomnienia z kolonii polskiej 
Revin. W następnych dniach zwiedzamy mia­
sta; Charlevllle, Hautes Rivieres 1 Fumay. 
Obóz nasz się kończy. Zostaje nam tylko mi­
łe xvspomn’enia, zachęcające nas do dalszej 
pracy harcerskiej. — „Czuwaj"!

KRONIKARZ
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Drobne ogłoszenia
f") Wszelkie listy dolyerace ogioaten. edre- 

sonać: „Narodowiec" LENS <P-de-4)>.
C~) N*  odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ugłoszeoia. które ukazały ale pod 
numerem łeer bea adresu, ealączyó należy do 
listu znaczki, a n*  kopercie napisać opróer 
adresu, podany numer ogłoszenia.

Za ogłoszenia Bedakcja nie odpowiada

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wlereiy. 
za każdy dal it v wiersz dolicza U; 75 fr->

Potrzebna od zaraz. DZIEWCZYNA lub KOBIETA 
do pielęgnowania 3-Ra dzieci. Całkowite utrzyma­
nie. Płaca według ugody. Zgłosz. do: NAWROT, 
26. rue Damesme. PARIS 13°. (2006)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ. Dobra płaca. Całkowite 
utrzymanie. Zgłosz. do; MARKOWICZ, 2, rue du 
Pas de la Mule, PARIS 3°. (2007)

MAŁŻEŃSTWO francuskie 1 dwojgiem dzieci 
(3 1 5 lat) poszukuje SŁUŻĄCEJ od lat 18 do 25. 
Zgłaszać sie do; 22. rue Faldherbe, I,A MADE­
LEINE (Nord). (2008)

Poszukuje się samotnego ROBOTNIKA rolnego 
umiejącego doić krowy. Zgłosz. do: FREBY Geor­
ges, ANROSEY par Laferte s. Amencc (Hte Mar- 
ne) (2009>

Poszukuje Się MAŁŻEŃSTWA, niewiasta gnająca 
się na kuchni oraz pracy domowej. mężczyzna 
jako podwórzowy. Zgłosz. do; CIERNIEWSKI Ed. 
GIBERVILLE (Calvados) Tćl. 6. (2011)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wh-rsi dolicza ait 190 fr)

Z powodu choroby, sprzedam AKORDEON ,,Ca- 
x agnolo nowy, model 1950. aero-dynamiczny, 5-cio 
rzędowy, 120 basów, 6 registrów.Cena 100.000 fr. 
Zgłosz. do : PRZYBYLSKI Anatol, COINCV 
(Aisne) Tćl, 21. (2010)

Imprimerie M. Kwiatkowski w Łem
Le Gśrant; L6on GARSTKA - *LENS 
syndigućs TravaiUeura 4u Lhra 
Trarauz ezścutćs par dea ouvrlera

Redakcja rękopisów nie ixxraca


